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o kim mówia w Łodzi? 

P • . lglla~y St~borow.ki, 

&łel'OWDłk polskiego Związku ·Prac:ewn. 
Ułytec:zuoici Publ. 
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P. KORFANTY I KLUB CH.RZ. DEM. 

Z Warszawy donoszą: 
W kotach sejmowych zwracano wcw 

raj uwagę. iż poset Korfanry, należą ' cy do 
klubu Chrz. Dem. demonstracyjnie głoso­
wał parokrotnie wbrew całemu klubowi. 

Jak się dov,iadujemy, jeden 7; naiwy­
bifnie_~szvch członków klubu Chrz. Dem. 
z~dosH do prezydium klubu wniosek o zwo 
!anie pełneg-o Dosiedlenia klubu celem za­
proPOnowa.nia pos. Wojciechow' Korfan­
'temu' wystą'Pienia z klubu Chrz. Demokra 
cji. 

HM 

Giełda 

Plepwsza DPzedu. W8PSZ8UJsko. 
Belgia 
londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Szwaicarja 
Włochy 

Dolar 

27;88 
29.23 
5,96 

24-,04 
116,31 

24,09 

6,30, 6,31 

Tpzeda ppzedu. wBPszawsBe. 
Dolar 6,83 

Tendenoja mocniejsza. 

Plepwsza PPzBdglełda . udaóSfta. 
Złoty 84,-
Warszawa 83,--
Dolar 5,22 
Przekaz na W ąrszaw~ 6,15 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisiejszym na rynku pie­

.diętnym w Łodzi dolar kształtowa? się po 
kursie 6,35, 6,40. Banki wymiany kupo­
wały około godllliny 12-ei efekty po kursie 
6,35, sprzedawały po 6,40. 

'l'eodenoja moona. Podaż maZa 
',j,;" :.~. )1>' - X:---
~-~ ... ... -

DOUBr(lBni~ Drl~n o~~ywa~.i~. lup~łni~ n~rmałni~ł 
Syt aeja W Elektrowni nie uległa zmianie .. 

Zatarg przybrał nowe formy. Strajk powszechny spali na. panewce. 
Pełne taktu zachowanie sit: policji. 

Najlepszym i bezstronnym probierzem 
efektu strajku w elektrowni jest fakt. że 
miasto poza kilku godzinami w pierwszym 
dniu -wybuchu zatargu, aż d-o chwUi abe,c­
neJ, ani na moment nie pJ!)ZIOStal\'ało bez 
prądu. Świadczy to z jednej strony dodat 
nio o strajkujących. którzy nie dopuścili 
się żadnych wykroczeń i'l1ie uszkodzili 
żadnej maszyny ani połączeń przed rozpa 
czciem bezrobocia, - z drugiejza~ strony 
() enendi członków S. S. S. i częś'ci pra­
cov. nikó\v elektrowni. którzy w Wytęża­
iącej pracy starają się zapewnić ludności 
stalą dostawę pra,du. 

Fakt. że miasto półmi,{}onowe nie pozo 
staie bez światła ma n,aturalnie pierwszo 
rzędne znaczenie. Nie przesądzamy tutaj 
zupelnie, PO której stronie jest ~luszność 
.w obecnym zatar.g-u. ale nawet .leżeli, jak 
dotychczas tylko będziemy rejestrowali 
wYpadki objektywnie, na podsfawie do­
Sltarczonych nam wiarogodnych wiado­
mości. nie będozi,emy mog-H odstąp.ić od ka 
tegorycznego ż'Idania. aby mias'ta nie po 
zbawi,ać PTądu. Wszelkie inne strajki mo 
gą być dla miasfa uciążliwe w swych skuJ 
kach. ale brak oświetleni,a móg-fby -w nie­
których wypadkach stać się katastrofal­
nym. 

Strajk P'l'acown,ików elektrowni" jak n:as 
informują z Polskich Zwiazków. wikroczyl 
obecnie w nową faZę. albowiem moment 
personalny zeszedł na plan dru g-i , a na 
pierv.o1s.zy wysunęła się sprawa z.awrarcia u 
mowY zbioro\l,:ej g-f.ównei miedzy związ­
kami. a zarządem elektrowni. ZwiQzki sto­
ją z natury rzeczy na stanowisku. że stosu 
nek pracodawcy do robotnika powinien 
być ureg-ulowanv za pośrednichl,-em zwią 
zków robotniczych, podczas srd v zarzClid 
elektrowni, stoi na stanowisku umów indy 
widualnych. Ponieważ jest 'to sprawa za­
sadnicza, dotychczasowe bierne stanowd·s 
ko Związków Polsko ule.l1:lo pewnei zmia­
nie; będą one g-o"towe ewenluaJn:e poprzeć 
strajku.iacych. choclaż o formie ani o roz 
miar.ach DOparcia dotychczas jesz.cze nie 
zadecydowano. 

Wczorajsza w.iadomość podana w na­
szem piśmie ,na 'POdstawie informacH 
Związku Chrześcijańskiego obiernem ja­
ko'by stanowisku po licH, wobec pogró­
żek strajkujący.ch, skierowanych ,pod a­
dresem zgłaszającyoh się do pracy. oka­
zała s.ię po zbadaniu s.prawy mylną. Po­
licja zabezpieczyła nietylko budynek ele­
ktrowni, ale też okazuje czynną ochronę 
każdemu zgłaszającemu się do pracy. o 
ile byfuy przez kO _l1:oŚ nagabywany. Z 
drugiej strony, jest faktem, że do Związ­
ków zgłaszają się 'niektórzy, rzekomo po 
'turIDowani; są to jednak osoby, które na 

. wszelki przypadek chcą się zabezpieczyć 
przed skutkami, jakie dla nich może wy­
worać ni'Cprzysfąpienie do pracy i zg-óry 
asekurują się przeciw ewentua1nym reprc 
sJom elektrowni, bojąc się z drugiej stro­
ny narażać się strajkującym. 

Są. to Wlięc jednl()st.~k, któreby chciały 

by wHk byt Syty i koza cała. Ofiarne i pet 
ne taktu z,achowanie się poliCji. której rola 
\VI teg-o rodzaju zatargach je!\t n!esivchanie 
trudna, zaslug-uje na pochlebne wvróżnie:-
nie. . '" . 

Od osób, które w obecnvm zatar!{u zaj 
muią stanowisko ra;czej przychylne straj­
kującym. aniżeli zarządowi elektrown·i. o­
trzymujemy następ. słuszne uwagi: Uwa­
żanw. że wczorajsza interwencia policji, 
sklan!a1a.ca tramwajarzy do opróżnienia Ii 
nii. byla zupelnie na miejscu. N:e chodziło 
tuŁaj wcale o przeszkadzani s.trajkowi. 
lecz o utrzymanie porządku n:l t1licach~ 
strajk tramwajów polega nie na zalaraso­
waniu ulk w najważniejszych punktach; 
uniemożliwianiu w ten sposób stosowania 

obowiązujących przepi~ów o ruchu koło­
wym, lecz na zjechanht z linii do remizy.' 

'" '" '" Opór elektrowni przeciw za'wieraniu 
umowy głównej za pośrednictwem zwhU 
k6w wywołał pewne wrzenie wśród pra­
cowników in. instytucyj_ Jak -nas Jednak 
iruformują. wrzenie to nie jest takie snne, a­
by nawoływa1nia do strajku now U'chne· 
go mogły być grożnemi. Niezadowole­
nie wyraża się prz~wail~ie .w ~towach. 
ale wobec Ciężkiego polożenia szeroklcb 
warsrw, tmdno się spodziew.ać sd:darn('­
gO 1 ogólnego wystąpienia, .Teidi nawet 
w poniedziałek przyjdzie do prób , strs 
pows:z,echnego, "to według- zda nią. ludzi 0-
beznamych z istotnym stanem rze('~y. 
strajk ten spali na panewce . 

& 4; MMm.-aew 

Ustąpienie dyrekto~a Kasy -Chorych. 
Pismo doktora Arcła do przewodniczącego Zarządu Kasy 

p. Kałużyńskiego. -

Wa'lki partyjne w zarządzie Kasy _Cho ' 
rych prowadzące do anarCl'hji, wśród pra 
cowników Kasy, jak poda" ,przewodn.icz,ą 
cy na -posiedzeniu zarządu z dnia 27 
października b. r. w,ptywaja całkiem para 
liżująco na mo,ją działalność. 

Już w dniu objęCia meg-o urzędowania 
a i wielokroć późnieJ oświadczałem, że 
jako dyrektor Kasy Chorych muszę stać 
na stanowisku bezpartyjnem i a-politycz­
nem. 

To stanowisko zaakceptow.ało rów­
nież s'tronn ic"fwo , które mnie wystawiło 
na kandydata i w tym d uchu i po lej linji 
postępowałem do obecnej chwili, mimo to 
w odniesieniu się do mnie znaczna część 
członków zarządu w.idziala we mnie li 
tylko reprezentanta stronnidwa. które 
mnie na 10 stanowjsko wys'Ulnęło; nie do­
znawałem z tego powodu od innych nie-

tylko żadnego popa.rcia. · ale \1.'ręcz prze 
ciwnie utrudnia'no mi pracę. 

Sam zarząd uznal, że reforma obecne­
g-o, prowizoryczne'l.{o rCl!ulamitm dla dy­
re'ktora jest koniecztla. Mimo to obecny \ 
regulamin tymczasowy~ · k t6ry tamuje 
wszelką inicja·tywę i owocną prace DO~ 
zostaJe bez zmian. ' 

Oświadczałem kilkakroć i na posiedze 
niach komisji administi-acyjho-nTll\,'net i 
na zarządzie, ustnie pl'ze\yodnicząccmu 
zarządu i po.iedyńczvm członkom zarzą­
du, że w tych warunkach pracuiąc iadn,::,.i 

. odpowj,edzialności na siebje hrać nie mo­
::rę i że dalsze ,pozostawanie moie na sta­
nowisku dy,rektora ani nie jest dla insty­
tucH korzystne, ani dla mnie możehne. -

Z wyłuszczonych wyżej powodów pro 
- szę o zwolnienie mnie ze stannwiska dvr.: 
Kasy Chorych. Dr. ArC't. 

Krw~wy mor~nn , .P .O~ tO~liij. 
• r 

Małźeństwo na· śmierf . zakłute widłami. 
W dniu wczorajszym o godzinie 5 po 

południu wieś Majków Duży, gminy SZy­
dłów, powiatu piotrkowskiego, była wi­
downia okropnego, podwójnego morder­
stwa. 

Mieszkaniec lej ,,-si Walenty Szcze­
pański dopuścił się zbrodni wyrafinowa­
nego morderstwa. na osobach małżon­
ków Kutalskicb. 

Szczepamj:ak' posprzeczał się o jakąś 
błahostkę z Ignacym KutaIskim. którego 
w trakcie kłótni zamordował widłami. 

Po do.kolloaniu lego oszol""";otly nie-

ludzkim wprost czynem zbrodnian 
. w,padł do mieszkania zamordowanego : 
' tern samem narzędziem ,pozbawił życia 
. żonę Ignacego Kutatskiego. Obydwie o· 
tiary strasznej besfjj w ciele ludzIdem pr 
kllku godzinach wyzionęły ducha. 

Krwawy morderca udał się sam na 
posterunek policyjny. gdzie został na­
tychmiast aresztowany. Zwłok! zabez' 
pieczono na miejscu do przyj,ś(:ia śted­
czyc11 władz sądowych. Szczegóty w ił' 
lrzejszym "Kurierze Łódz,k~m'\ 

.:'. ł4 .OES s 
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8elPło~ne walki w ~eimie. sen cyjn z rot \v proc sie telg rai 
SPOleczeństWlO od kilku miesięcy na­

daremn.ie czeka na to. aby wszystkie czyn 
niJ.d twórcze w państwJe pOdjęty zdecydo 
waną j śmial-ą, in'icjatYWę przez yciężenia 
kryzysu ~ospodarcze~o. Spolecz.eństwo 
widzi te' czynniki w rządzie i Sejmie, r.o­
zumie iednakże. że nie Sejm jest zależny 
od T'zadu, lecz odwrotnie. 

A tvmcza,sem drugi już miesiąc 'trwa se 
sm obecna Sejmu. zwołana po \'vybuchll 
ostreg.o 'Przesilenia I4OspodarczeQ"o. a rezul 
tatów żadnych nie widać. Zamiast zg.odne 
~o. g'romadne~o wysil'ku, aby niebezpie­
czeństwo ruiny gospodarczej usuną.ć, opi 
nja 'Publiczna widzi w Sejmie walki stron 
ni·ctw PO dawnemu za·ciekłe. a bezpłodne, 
a przedewszystkiem dQstrze2a otwarta 
wolne z wszelkiemi próbami sanacłi. W.oj 
nę tę oznacza obstrukcja upraw:ara przez 
partie o'PO:zycyine w stosunku do ustaw 
sanacyjnych rządu. 

Nie łudzimy się bynajmniej, aby usta­
wy te mogły naprawdę grunt.ownie uzdro 
wić życie gospodarcze i f,inansowe pań­
stwa. Nawet gdy zostana przyjęte. 'trzeba 
je będzie wypełnić żywą treści". Mimo to 
jednak któż z rozsądnych ośmieli się tw.ier 
dzić. że nie 'sa one użyteczne i !liezbędne 
na chwi.lę .obecną? 

Któż nie uważa za k.onieczność pań­
stwowa. aby wstały one uchwalone. be~ 
względu-na, to' czy ma je wyk.onywać rząd 
obecny. CZy jnny? 

A j,ednak sa stronnictwa w Sdmie. któ 
re nie d.oceniają powa~i sytuaci; w kraju 
i odmawiają rządoWi tego. co iest niezbęd 

. ne nie dla hieR'o. lecz dla p:aństw,a. Czynią 
'to z różn.o'rbdnych pobudek. Mn~eiszości 
narodowe. którym przeWlOdzą Niemcy, po 
nieważ zasadniczo chcą osłabiać państwo 
w momencie' decydujących rokowań l) 

traktat handlowy z rządem niemieckim, o­
raz żydzi, ponieważ ni·e otrzymali od rzą 
du ·spod'ziewanvch koncesyj. a popieraliby 
'ten rząd, kt6ryby ich obdzielil. 

Dalej id~ie Wyzw.olenie, szerzace anar 
chję w kraiu j w Sejmie ina gruncle 'tej a· 
Inarchji .oczekujące zwvcięstwa wyborcze 
~o. P.oza tern nie chce dać państv;u ustaw 
sanacyjnych stronnictwo Piasta. dlatego 
rzekomo. że wniósł te ustawy i ma je WY 
konvwać rząd .obecny. , 
. Na skutek działalności obstrukcyjnej te 
.{«? ... bloku Seim jest wciąż terenem tylko 
walki. a nie t>racy twórczej. 

Jedna z trzech ustaw sanacyjnych. Zgto 
szonych do laski mar,s,zaH\Owskiej już 6 
października. w dniu 11 Hstopada 'tL wcz'o 
Taj omawiana była jeszcze w swym art y 
kule pi·erwszym. Dwie inne ustawy sana­
cyjne .opracowywane są jeszcze w komi­

(sii. 
, A mZ.ecież Sejm ma obow1azek dl()ko 
nać jeszcze 'tyle pracy!Przecież st.oi przed 
ndm ol'brzymie zadanie zaprowadzenia 0-

· Sz.częd:ności w go,s,podarce budżetowej pań 
stwa, oszczędności olbrzymich. bdesnych 

I a koni,ecznych. jeśt: nie chcemy. aby skarb 
wszedł na drogę infla,cH. Pożyczki zagra 
niczne państwowe to półśrodek. skul·eez-

I '::JY 'tylko na krótki bardzo 'Okres czasu ... 
Po'frzebny iest naromiast stary dopływ do 
kraiu kredytów zagranicznych. czego ni­

, ~d'Y nie będzie. ieśli nie zdobęuziems się 
i na' ~.o.s.podarkę wzbudzająca zaufanie do 
naszej rzetelności, pra·oowitości J r.ozsąd~ 
.~. W. 

A"H'i 

: Program wielkich UftU;Zy­
słości loc:arneńskich 

w Londynie .. 
Londyn. 12. 11. W związku z akTem ~.o~ 

pisania układów locarneń,ski,ch na dZlen 
13 list'opada wyznaczone zostało rozpoczę 
de w Izbie gmin wielkJei dyskusji. 

W dniu 20 listopada przywódcy szere 
gu stronnictw zaprosza Chamberlaina na 
bankiet. celem U!Czczenia jego zasług. 

, W dniu 1 g-rudnia odbedzi,e sic uroczys 
Ite podpi,sanie 'traktatów. Wieczorem za~ra 
,niczni ministrowie przybyli do Londynu, 
,oraz ich małżonki. ,które otrzymaja .oS~­
biste zaproszenie. będą gośćmi pary kro­
lewskiei w pałacu Bu'ckingham. Przyję·c!e 
w którem weźmie udział 50 osób będZIe 
mialo wszelkie cechy bankietu państwo-
wego. ' 

Po tern p'rzvjęciu odbedzie sie w pata· 
cu Buckingham rau'f na 1000 osób. 

Wieczorem dnia 2 grudnia wyda rząd 
ang-ielski obiad l. przyjecie na cześć. g-ości: 

Prócz teg-o miasto Londvn UCZCI g-OŚCl 
,zagranicznych śni,adaniem.. . , 

Baldwin zaś wYda dlla nich oblad w ga 
!1erii obrazóW! w oałacu 5t. Jame.s. 

Swiadek Loediowa twierdzi stanowczo, że bombę rluc~ł Slelger. 
Ze Lwowa donoszą telefonicznie: 

Ostatnia rozprawa przyniosła na­
,prawde sensacyjne zeznania świadka 
Wiktorii Loedł-owei. urodzonej we Lwo­
wje, lat 53, religji rzymsko-katolickiej. żo 
ny emerytowanego maszynisty kolejowe 
go obywatelki polskiej. Loedlowa przy­
by'ra na rozprawę, wezwana za pośredni­
ctwem konsulatu 'POlskiego z Wiednia, 
gMe przebywała stale od rolcu 1914. Ze­
znaje ona, że we wrześniu z. r. bawira 
dwa dni u krewmych we Lwowie. DnIa 
5-go września stanęła już o godz. 1.30 u 
wylotu ul. Kopern.ika i Legjonów, chcąc 
widzieć przejazd Prezydenta. Na tem 
miejscu czekała godzinę. W tym czas ie 
gromadziła się w jej pobliżu publiczność. 
Tuż obok niej stanął w pewnej chwili męż 
czYzna barCIZysty. średnio wysokt w jas 
nYm płaszClzu gumowym. w okularach 
w oprawie rogowej, Trzymał 0111 rękę 
poza klapą płaszcza. 

Jak loedlowa przed5t~wia 
moment zamachu? 

W momencie, kiedy nadjechar pow6z 
Pręzydenta, Loedlowa posłyszała szelest 
pa,pieru j spostrzegła. jak mężczyzna o­
bok niei stojąCY, wyjmu!e przedmiot wal­
cowaiy, długości olwło 20 cm., ()wb."tięty 
w pap,ier g.azeiowy i prz~ią7.any na 
krzyż sznurkiem. Ujr7..a~a rzut ręlij i lot 
OWego przedmi()tu na Wyso«oścl człowie 
ka ponad jezdnią. Sądziła w pierwszei 
chwUł, że to ja,kaś rakieta" rzucona na po 
witanie Prezydenta. Przedl11i()t padł tuż 
około powozu PrezydeIllta z prawej st·ro­
ny oo·wozu. _ 

Przewodni,czący: - Czy ów człowiek 
który rzucił bombę, to był oskarżony? 

~w. Loedlowa: ~ Byt ubra·ny w jas­
ny płaszcz. w miękk~ k~pelusz i miał ta­
kie same okulary. 

Przew.: - A wygląd .lego 'twarzy? 
~w. Lo·ed1owa: - To jesi ten sam 

człowiek. Ta sama twarz i wzrost. 
Oświadczeni'e powyższe sprawia, ol­

brzymie wrażenie. Przewodniczący da­
je .polecenie Steigerowi aby ubrał się w 
płaszcz i ka:t>elusz. a następnie zapytuje 
powtórnie świadka, czy pOZlnaje oskarto­
n~o. ~wiadek oświadcza, że kOll()t" p.łasz 
cza jest ten sam, kapelusz je.st miękki, ale 
świadek nie przypom~n,a sobie, czy to ten 
sam. WlUOSt ten sam. 

Przew.: - W jaki sposób trzvmat rę­
kę za klapą orzen rzutem bomby? 

~w. Loedlowa: Wsta,je, rozpina klapę 
płaszcza u Steige'ra i wskazuje doMadnł~, 
w jaki sposób trzymat rękę. Następn!e 
zeznaJe dalej, że oskarżony po rZtłCle 
chwile stał bez:radny. poczem rruci! sie 
do ucieczki. a za 116m natychmiast Jakaś 
kobiClta. Oboje wpadli do sieni najbliż: 
szej kamienicy. Równocześnie zaczęli 
inni ludzi·e uciekać, a wtedy Loedllowa 
wraz z bra'tem poszli ich śladem i wbie­
gli do sieni domu przy ul. Legj0.nów 1. 
Tu po raz drogi S!)(l·strzegł,a O'StarL~nego. 
w momencie, gdy ta sama pani, która za 
nim pędziła, trzymała go już za lewe ra­
mię, m6wliąc: "To ten .. to ten". Schwyta 
ny trumaczYl! się. że jest urzędnikiem. U 
wejścia bramy znajdo~'at się policjant na 
koniu. W sie'ni byto kilka osób. Zezna­
nia kończy świadek następ'ująco: - Ja 
tylko mówitam : to ten, proszę go areslto 
wać Kiedy Steiger legjtymowal się, po­
wie ziatam: - Czy ma legitymację, czy 
ni,ema, proslzę ~o aresztować. 

Następnie odpowiada LoedlQwa, że Pa 
~.~ -,1I1a){ÓWna. która trzym:łła St€)lgera za 
i~we ramię, podczas, ".r~'! Loedlowa trzy­
w.ala go za prawe ram10: byt~ ba~dzo z~e 
nerwowooa. PasrernakownC\l nl\tdy me 
z.nruta 1 nie zamieni'fa z .-' - ait1Ji jednego 
słowa. Pasf-ernakówJna by ta ubrana w 
lwIo rowy kape1usz, Słedger był bardzo 
blad"r. . 

Po ar'Csztowaniu Steigera op'olwlada·ta 

Loedlowa o zajściu u siebie w domu we 
Lwowie. a wyjechaw do Wiertnia -
bratu w Krakowie. Pon.ieważ była za1n­
teresowana faktem, prosita brata przed 
wyjazdem do Wiednia, a,by przysyłał j('.l 
y,ycinki z ?'azet. odno!:.z'ł('e się do wypad 
ku. Dzieki temu. że otrzymywata wy­
cinki by ta poinformowana 'O późnieiszym 
rozwoju wypadków. O tern. że widziała 
sprawcę rozmawiała r6w,nleż ze znajamy 
mi w WiE0n;u. Zawsze zdawała sobie 
SDl"3we z h~ o. że jest ważnym świad­
k:iem, ale !'O;irlzłła. że nie bę{J.zle po­
trzebowała zeznawać, ho wypadek zda­
rzył się w miejscu Jl11hlkznem i świad­
ków po·wil1.no być wiel'ej. 

Kiedv dpwiec1ziata się. że sprawa chro 
ma. l!dyż tylko je1en świGdek. tj. Pasterna 
kówn,a zgłosiła s1e. PIOszła do ooselstwa 
Violskie2Q w \Viedniu w kwietniu. albo w 
maiu 1925 ro!m i tam oświadczyła. że zna 
sprawcę zamachu.Chciala to uczynić zna 
cznie wcześniej, ieszcze w ~imie. ale była 
chora. Uważa ta, że jako Polka ma obowią 
zek mora!nv zawiadomić władze o tern. 
co widziała. 

Dziwne stosunki w poselstwie 
poBsldem w Wiedniu. 

Zeznania Loedlowei. odnoszące stę do 
orzvięcia jei w po-selstwie polskiem w 
W.i·edniu są niesłychanie obciążające per" 
sonel tamteisze~w ooselsh\'a. Okazu.ie się 
z nich. że w poselstwie wiedeńskicm panu 
ie nieprawdooodohny bałattan i lekceważe 
nie obowiązków służbowych. 

Loedlowa zgIosila się najpier'W u by­
łego pułkownika austriackieg.o, funkciona 
riusza poselstwa, Piszka. Ten wvsłuchaw 
szy zeznania Lo e cH owej. oświadczył, że 
so-rawa do nleg() nie n,ależv i odesłał ją d'O 
inne1!o urzędnika. Nastepnie skierowano ja 
do P. Berl!era. z nim nie moda sie jednak 
skomunikować nat.omiast mówita z jakim~ 
innym urzędnikiem, który znowu wysłu­
chawszy ją poszedł do dru~ie~o pokoju, 
zdaje się do zastęPCY posta i 'lĄrróciwszy 
PO jakimś 'czasie oświadcnrł iei. nie spisu­
jąc zeznań. te oowinna się z2łosić innym. 
razem. Po posyłaniu jej od iedne20 urzed 
nU,a do drulrlelro. zniecheoona Loedlo-wa 
lJIostaoowiła wiecei do poselstwa nie cho­
dzić. 

W jakiś czas później .opowiadała 'bo, co 
wi.dtziata \VI dn.iu zama.chu przeorowi koś­
dofa oolskłe2Q w Wiedniu na Rennwegu 
oraz ks. Gębarskiemu. Ten 1)OT'oxlImiał sle 
z poselstwem i karał jet zdosil~ się dJo u­
rzędnika Lazarskie20. Wobec tego poszła 
do niego w d\va d'l1i później. ale Q..kazato 
się, że ów urzednik wyjechał. Ks. Gębar­
ski llo17ozumłał sie powtórnie z IJIOsels.­
twem i Dolecił jei zwrócić się do D. Rome­
ra. pÓźniej do D. Swolkie113. Tu sDisano z 
ma zeznanila. Było to w paździemiku 1925 
r~ku. 

Proilc!{ół ówczesnych zeznań łest nao-
2ół zlZodny z zeznaru,nmi dzis1ełszemi. 

Lo~dlowa zezl1ale n:to-sem sookQjnym. 
ważac każde słQ-wo z intcnacła stat1JOwcza 
ubrana jest w suknie żałobne. wYI.!Iad twa 
rzv inteli1tentnv. 

, Na skutek iej zeznań zadaje przewodni 
czącv pytanie. CZY zdaje sobie sprawe z te 
2:0. iż zeznarua ie:1 sa bardZIO ważne i czy 
nie ".omyliła' sie' ćó do of~bY Stehr~a. 

W cdoowiedzl na to oświadcza LoedllO 
wa. że w:vlducZa lJIomyłke 00 du osoby 
Steil!era i co dl{) rzucenia przez n;c2o oow 
by. 

Wizja lokaBna. 

Po zakończenin zeznań Loe-dlowej sę­
dzia przYsię,g·ty dr. Swlstcrski żada od 
Loedlo'wej, aby Wsk<",z2ła na phmle sytu­
acyjnym w którem miejscu Zlnajdowała 
się o.na, gd'zJe stał Steigeri ,iak n;niel wię­
cej zgrupowa'na była pnbhcznosć w po­
bliżu. a gdy Loedolowa nie może się w pla 
nie zorientować, wobec tego obroMa dr. 

Katastrofa kG' ejowa. 
Zderzenie pOCiągu warszawskiego z kowieńskim. 

RV2a. 12. 11. - Dziś o ~odzinie 2 Jj~ po 
ludniu na stacji Grzywa pod DY1'uburglem 

. n.astąpita "katastrofa kolej'Owa .. Pcciąg'.Var 
szawa - Ryg-a wpadł na POCląr.r kOWień­
ski. Zdruzgotane zostały cz:tery wagony 

IV klasy pociągu ko\,Yieńskiego: Są ranni 
i zabici. Przyczyna 1,atastrofv Jest zt~ na 
stawienie zwrotnicy. Winnelro zwrotmcze 
go aresztowano. 

... -----._" 

Lundau prosi tryhunał o przeprowadzenIe 
wizJi lokalnej. Ponieważ iądaJnie obr.o6· 
cy popiera prokurator, przeto trybunat po 
cichej naradzie godz.i się na to. Rozpra­
wa zostaje odroczona, trybunat zawiada­
mia o swej decyzji policję i w krótkim 
czasie wraz z przysięgtymi, obrońcami. 
repr·ezentantami prasy i Steigerem pod 
eskortą udaje się na miejsce czynu. 

Róg ulicy K()np\'nik~ i Le~donów zo­
stał otoczony ścisłym ko-rdomęm poI1cD 
konnej i pieszej. Wizja przeciągła siłę go­
dzinę zarówno na mieJsc,". gdzie została 
rzuconą bomba. jak i w sieni kamienic I 
przy ul. Le·g-jonów Nr. 1 i Nr. 3, to jest w 
miejscu, gdzie zosta! Steiger aresztowa­
ny. 

W czwartek z.ada wać będą obrońcy 
pytania Loedlowej, opieradąc się na wyni 
kach wizji lokaLnej. W związku z zezna-i 
nlami LoedloweJ. które wywołały istotnIe 
duże wrażenie, tdlka dziP..nuików lwow­
skich wydało nadzwyczajne wydania. 

o czem m_~!!! prasa? 

"Kurier Poził1ań~ld" p,iętnuje pOSl~~' 
wanie tej c~ęścl prasy. któr~ dJa sensaojl 
nie waha Się przed oezerma'11lem w,szy 
stkioh. u~itują~ ~ywotać wrażen!e, że or:l 
ganizm Polsk.I Jest toczony śmiertelną J. 

n,ieu'leczaLną chorobą. 
Krytyka bardzo os'tra j rzec~owa 

jest nietylko pożądana. ale komecz­
na. Krytyczne tedy stanowisko wc-i 
bec poczYl1ań rządu jest bardzo wska: 
zane. Tam. g-dzie się robi btędy, na· 
leży je wytknąć, Inaczej się ich nie 
na·prawi. Tych błędów był.o dui'O: 
bardz.o dużo. Na łamach tnaszego " 
sma n,ie wahaHśmy si'ę nigdy prze­
ciwko niom ostro występować. Poli­
tyka rządowa zwła'Szcza w stos?nku 
do produkCji była zła. Dusiło Się ją 
i dusi. To musi ustać. Zakazywano. 
pracować w imię doktryny. To mu-: 
51 równ.ież ustać jak i wiele innych 
rzeczy. Pisaliśmy o tem zresztą nie­
jednokrotnie obszernie i szcze~óto­
wo. 

Ale wtem wszystkiem należy za· 
chować jaSlnąi rzeczową miarę. Al­
bowiem istnieją żywi{}lty, które z 
tych wielkich trud'ności, w kt6rych 
nie od dzisiaj się znajdujemy, pragną 
wybić swój osobny, postronny kal'i br. Przedewszystkiem zaś próbują 
zalać Po'lskę jedlna wielką rzeką wza 
;emnej nieUIfności i nienawiści. 
Więc szerzą plotki potworne, nie 
zna..iduj-ące nigdzie hamulca" z kt6· 
Tych, gdyby część była prawdą, rań 
stwo polskie daw;U'o ,p.rzestatoby : 1-
nieć. 

-x-

.. Kmier Poranny" przytac~a ci'ekaw&.. 
opilnję Rakowskiego o zna,czeniu um6w 
locanH'rs'kich. 

Kombinacia \v Locarno usunęła zu 
Delnie na bok interesy mafych państw 
Nawet Polska i Czecho-Słowacja o­
trzymały tam tylko pó!-.~wara.ncje. 
Zupełne gw.arancje przypadły ledY"i 
nie w udziale wielkim mocarstwom, 
Wten sposób konfer·encja w Lo~r­

no raczej przyczyniła się do z:r6ź11f­
czkowania stO!'Hllków wśród państw 
europejslclch. Wiara małych .państw 
w o.parcie wielkich mocarstw Z?sta­
la tu w znacznym stopn,iu zachWIana. 
Dla obrony swej ni'epodlegtości nar~­
dowej mate mocarstwa musz~ dZiś 
szukać Inowych kom'binacyd pohty~z­
nych. I niektóre z nich p'Odn!osty JUŻ 
kwestję rewizji swej polityki w ~to-. 
sUllku do Rosji sowieckiej. T~~a lest 
pozytywna \vartość konferenclI w Lo! 
carno. 

....... --::~ 
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Dzień w foazi. 
---.:t--

Piękna puchowa ko~dra 
znt:ciła żebraka. 

(x) Służąca P. Rozentala. zamieszkałe­
(O przy ulicy Konstantynowskiej 19, wy­
w1esLla na -balkonie p.iękną puchową kol­
'<Irę. 

Po cliwi1i do mieszkania wszed,r że­
brak: wspady da"tki,em wyszedł i stanąw 
!Zy na sehodach wpahywal się dziwnie 
w wywi-eszoną kołdrę. 

Pan R. wyczuwając zły zamiar żebra-
_ ka, stanął w oknie i począł gO obserwo­
wać. W pewnym momencie żebrak 0-

bejrzal się dooko.ło i ściągnąwszy koŁdrę 
zaczął ucie'ka~. 

Rozentall rzucił się w pogoń i schwy­
~wszy złodzieja odprowadził go do ko­
misarjatu, gdzie usła1olno, te jest to Al­
bert Bitner, bez słalego miejsca zamie­
szkania. 

t.ebraka - złodzieja przesIano wtadz'O'ln. 
. t;ądowym. 

-r;--'":~:-:-

Zmartwienie p. Tauby. 
(x) Ubiegłej nocy niewykryci dotąd 

sprawcy dostali sie do mieszkamia Tau'by 
Margulies, zamieszkateJ przy ulicy Z'tier 
skiej 13. skad skradli rzeczy. na sumę 
1.500 złolych. Złodzieje do mieszkania do 
stali się. PO uprzedniem wyważeniu 
drzwi. 

Powiadomiona o· knłdzieżv. EksDOlY­
~ura Urzędu ~ledczego Wszc7.~ta ener~icz 
n·e poszukiwania . 

. Co się dzieje na rogatkach 
w dnie rynkowe? 

P.zekupn.ie nasi nie \);.;~..:~ :,jCl. swych 
wędrówek aż poza rORatki. oblegając tam 
'vozv wieśniaków i wykupuJac nrtykułv 
spożywcze, zanim jeszcze wjadą do mia­
.sta. Odpowiednie czynniki winny bacz-

. niejsza uwagę zwrócić.na przekupniów 
miejskich oraz w dniu większego dQWOZU 
produktów wiejskich ,do Łodzi czuwać 
skuteczniej na krańcach miasta. 

V. CROSS. 18 

PRAWO SERCA. 
p o W l E Ś Ć. 

Ody Roland uczuł ją w swych ramio­
,nach, 'Ogarnęła go z jednej strony. dz.iw­
'·,la. elektryzująca radość, z drugiej zaś 
szalolna wści'ekłość na więzy, które go 

I krępowały i zamieniały tę niewinną mi­
i rość w przc1del1stwo i występek. Ca'łc 
;cgO jestestwo wzdrygalo się na wspom­
nienie tan'cucha, który od piętnastu lat 
przytfaczał go swym ciężarem. 

Ręce mu nag-Ie 'Opadły j opuścił ją z 
'Jowrotem na fotel; lie'lenę przesz,to uezu 
cic fizycznego bólu. Ręce. piersi i usta 
'bol,aty ją od silnego uścisku i pocałun­
ków ;trdy odjęła od warg chusteczkę. 
t~jrzał Rolaind na niej kilka kropel krwi. 

- Och, wyrządziłem pani krzywdę! 
- rzekł przerażony: Iielena zauważyła 
że twarz jego zbl.adła leszcze bardz.iej i 
'zaśmiała się g'tośno, aby rozprószyć jego 
obawy. 

- To nlc n!e znaczy. - rzekła . chowa 
jąc chustec7.kę. OCZy .iej błyszczały z 
nadmiaru miłości i szcze§cia; radowah 
.ją świadomość. że Roland kochał ją tak 
~łęboko i że jeRo uścisk nieomal ją zgru­
~hotał. Ona zaś bY'ta ,-w jego oczach uoso 
\ieniem niewinności, szczęścia i rado-

JH~ ~OlPO~afll8Wli~[ie u~uw8ł pie[l~[ie. 
Wielki skandal w małej posesji. 

'Cn) Pan August KeHer, właściciel 
skromnej pos·esyjki przy ulicy Tatrzań­

skiej 35, byt w tarapatach pieniężnych. 
Mial trochę grosza, lecz gOilliąc za zy­

skiem, catą posiadaną gotówkę włoży! 

w przebudowanie strychl.\ na izdebki mie 
szkalne. które następnie zamierzał wyna­
jąć. I by!oby wszystko w najlepszym po 
rządku, g-dyby pćln K ... budował z wiedza 
odnośnych wI.adz; .ufny w to. że się uda 
nie zawiadomH absolutn:e .nikogo, no i z 
lego powodu w,papt. 

Budowę kończono już, gdy pewneg'o 
pięknego poranku zjawHa się nagl'e pol!­
cIa i lokal, odrestaurowany 'opieczęto. 
wata. 

Kamienicznik nie wyrywał sobie wło­
sów, lecz postanoy.,rit wbrew zakazow! 
wladz mieszkanie wynająć. 

A że w dzisiejszych czasach mieszkań 
brak, więc chęt'l1ych zgrosilo się dość du­
żo. Kiedy lokatorzy, PO ureg'ulowaniu od 
stępl1eg"o. chcieli zająć izdebki. g'rzeczny 
i pomysłowy Keller, nie naruszając nalo­
żonych pieczęc.i, drzwi kunsztownie po­
otwierał i wprowadzH lokatorów. 

W kilka dni po f:tkcie, zjawiła się po­
wtórnie pol.icja, która po przeprowadzo­
nem dochodzeniu. POCiąg!lęta oporlllego p. 
Kellera do odpowiedzialności sądowej. 

---.. --
Hola - brak mi jedwabnego parasola. 

(x) w dniu wczorajszym do sklepu ga 
lan'teryjnego p. Stanisławy OfedJawskiej, 
przy ulicy Narutowicza 1 weszło dwóch 
mężczY7Jll, w celu kupna. Po kilku minu­
towym pobycie, oso,bnicy nie zatatwiw­
szy nic wyszl1, zabieraJąc z sobą .. przez 
nieuwagę" jedwalbny parasol wartości 

sz _śćdziesięciu zlotych. 

Wlaścicielka ~klepu spostrzegłszy kra 
dzież, wybiegła l jedn~go z osobników 
zatrzymała. 

Odprowadzono go do pobliskiego ko­
misarjatu P. P .. gdzie w toku dochodze­
nia ustalono, że jest to niejaki Karol Orzv 
be.k, zamieszkały w Warszawie. 

---10---

Zły robak toczył mu serceJ 
(x) 1S-letni Czesław ~widerski( zamie 

szkały przy ulicy Łagiewnickiej 33, (}P 

kilku dni chodził smutny. 
Dręczyło go coś, czego jednak nie 

chciał wyjawić roo.zinie. Zanic!)okoj0na 
matka, przeczuwając n:eszczęścic. cbser 
wo\ya?a syna jed.nak bezskuteczn ie. 

Czesław wykorzys!'uja.c chwilową nie. 
uwagę rOGzic6w, wychyli! flaszc-::zke e-o 
scncj,i octo\vej i rUllL1t bez przytcmnośc: ' 
na ziemię. 

Za\\'CZwClI1Y lcblfz ro;:oti1\Vra po u­
dzieleniu porno'.:}'. od'.\ i\'l-: f ,rn 10doci81 ~f.f~) 

despcr~tta dlJ szpit:lb h:. Jljzrf~\ w st.a:iil 
ciężkim. . 

Pieski się desz~ u ~ryzą 
przechodniów.' 

Wczoraj o godz. 5 1)0 pot. na .ulicy No 
wo-Targowej podbićgt do rrzechodl~­
cych dwóch uczenie .!?;imnazj~!m dHŻY big 
ty pies z zóttemi plama .:1i i jednej z nIch 
rozerwat p.alto. 

Podo'bne sceny w todzi są n'a r-D'rz " d.~ 
ku dziennym. Chyba ulj·ca Nowo-Tamo­
wa to mie folwark, gdzie z n?stani'~m 
zmierzchu spuszczają psy z lańcuchów. 
Wypadałoby obmyślcć jakiś sposób za­
bezpjeczell'i.a przechodniów prze .... POk'1-
san[em. 

ł 
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Góra 'Zużytych opon samoehodoW'ych f przeznaczonych do wulkanizowania, świadczy o intensywno~ci ruchu 
samochodowego w Ameryce. 

ści. Nj'e krępowała się przed ·nim zupeł­
nie. Ani przez myśl jej nie przeszto, że­
by Roland mógł jej wyrządzić jakąś 
krzywdę. Polegała bez zastrzeżeń na je­
go poczuciu honoru. Smuciła się jedynie 
z powodu jego niezrozumiałych skrupu­
rów. które pozostawi·ty na .iego tw.arzy 
piętno cierpienia; bolata nad tern. że jej 
poc,ałunki nie fQ.zprÓszyły jego· tajemn;­
czych myśli. 

- Dla>czego f):m wygląda taki smut­
ny? - zapytała, - Czy pan mię tak 
bardzo kocha? 

Po pierwsz.ym szale pocahmków. prze 
maWiali do .sLebie znowu ofiCjalnie, jak to 
cZYllil.i w czasi.~ ~atej całej znajomości. 
Nie mogli się żdobyć na utrzY'manie paufa 
tego "ty", którei'm się wYTw,ało jedynie 
w ehw'ili mitosnych wyzn.ań. 

Roland si'edział obok niej na niskim 
szezlol1\:;'u i. Helena mogła mu patrzeć pro 
sto w twarz. Podziwjała piękne rysy Ro 
landa, rÓwne Hnje brwi i nosa, delihtnv 
zarys ust i energ-iczną formę brody. a 
przedewszyst1dem jego duże. ciemne o­
CZY. Cobv dala, żeby w tych oczach wy 
wotać błysk szczęścia i niefrasobliw<.j Ta 
dości. 

- Czy ja panią ~{')chfl.m? Co za py­
tanie! - odoart PO chwili nawpM z ~ory-

. czą. - Cobym ja dat. żClbyrn m6gf mieć 
panią zawsze przy sobie i wiedzieć. że 
pani życie, i wszvstkie jej myśli do mnie 
należą ..• 

- Zdaje mi się, że to osla'teczlnie pan 
już osiągnął, - rzekła Helena cicho i za­
m!lkfa, Jakby zawstydzona. Czuła, że od 
niego zale:tato. aby ją poprosić o resztę; 
jeżeli to co mówit. odpowiadato istotnie 
jego zam1arom. to powinien wcdtug jej 
zdan,ia zdecydować się na oś\viadcz-el1i~ 
się o jej rękę; tak czynili inni meżczyźni, 
którzy twierdzili, że bez .nicj żYĆ nie po­
trafią, 'Ona zaś im odrzucała kategorycz­
nie ieh oświadczyny. 

Nawet jej przez myśl nic przesz.!',o, że­
by Roland mógł być żonatym. Jej uczci­
wa natura byt-aby to uważała za coś n!e­
honorowego. że zamilczal 'wobec niej o 
tak waż'nej sprawie, mimo, że od tak daw 
na i ta'k często prz-ebywal w Jej to warzy 
stwie. Byt,olby to tembardziej potępienia 
godne. że 1:1:C mog!o ujść jego uwagi, że 
ona go kochała: diatego też ta możliwość 
nie byfa przez nią zupc-łnic brana w ra­
chubę. 

Rozumiala jedJlak przy swej eałej na­
iwności. że może być wiele powodów. dla 
który.ch mężczyzna może kochać kobiet\'. 
a mimo to ni'e życzy sobie związania sic 
z nią węzfcm mal7.Cliskim. By ta zres7.t a 
wychowana w środowisku. gdzi,e mitość i 
matżeństwo Illiczawsze byto wymieniane 
jednym tchem. Ona sama wprawdzie nie 
pr7e.ieta się temi pog-Iadami towarzyskie­
mi, ale wiedziała. że ś\J,Tiatowcy niezhvt 
się przejmowali konsekwet1c,i~mi ni'e­
Q.l)afr~l1v'Clt krolrńw. 

RoLand chciat mo'że ŻOllY, ~ myśla!a, 
~ któraby miala \y}"sokic stano\;vIsko 
społeczne i duży majątek, ora zaś nie po­
siadania ani jedne,tt"o. ani dru~icgo. Dlate-

. go też uważata, że powinna milczeć o: 
tym temacie. Chciala mIt tylko obzać,; 
że gO kocha, a resztę pozostawić jemu sa­
memu do rozstrzyg-nięcia. 

Będzie pani od czasu do czasu mYśla­
ta 'O mni·e podczas mojej nieobecllości? "po 
prosiI. 

- Rzadko trafia się moment, kiedy· 
bym tego nie <:zYl1Ha, - odparła. oble­
wając się szkartatnym rumieńcem i roz­
chylając ust.a w rozkosznym uśmk :hu. 
- Gdy pana nie będzie, będę bez przer­
wy o P,l!nIU myślała i... za panem tęsk::fa. 
Tak bardzo bedę pragnęta. aby pan ink­
najrychlei po\vróciL 

Wycia,Rl!ęta swe ramiona z wyrazem, 
takiej wymownej tcsknoty, że Roland. p~ 
ten dotychczas rozpaczy i smutku. porzu-\ 
cit magole swe rozmyślania i skruputv. '. 
pochwycit ją znowu w swe ram:ona; tvm; 
razem całował ją jednak ostro'tnie i de1i-~ 
kaŁni-e. albowiem iej bcz~raniczl1a ufnotć 
do n.iego, była dla niej najlcpszCl broni. 
przeciw jego zmysrom. 

(D. Co eJ.) 

-x--



Str. 6 •• 1 ()n7K1F FrHO WIFC7.0RNE" - dnia 12listopada 1925 ml(l1. 

W labiryncie życia łódzkiego. 
--x:---

Zbierać czy nie zbiera" - oto pytani ••• 
A jeżeli, to --- w jaki sposób? 

Na marginesie wiecznie aktualnej kwestJi ,.kwiatka". 
Ulica 6-go Sierpnia była w tych dniach 

widownią bardzo charakterv,stvcznego in 
cvdentu, kt6ry spowodował liczne zbiegu 
wisko zadowolonych i śmiejącwh się prze 
chodni6w. 

"NIE DAJECIE SPOKOJNIE CHODZIe 
PO ULICy ..... 

Szedł sobie ulicą tą pewien .ie ,l1;omość 
w latach; przy zbiegu Gdańskie} doszła 
doń młoda kruczowłos.a panienka iąkowaś 
kwestująca na r~ecz jednego z towa­
rzvstw i chci.ala iegomościowi przypiąć 
kwiatek papierowy. 

Jegomość wymówił się grzecznie bąk­
nięciem czegoś przez nos i poszedł daLej. 

Na rOJnl Wólczańskiei historia p·owffa­
r za ,się da capo z inna panienką i takim sa 
mvm przez nos bąknięciem. 

Jegomość do'chodzi do Alei Kościuszki 
! fu widzi, że zmierza doń .. trzecia, 'Ilzbro 
iona w kwiatek i szpilkę, panienka. Tego 
byto stetryczałemu snać 'trochę obywate­
lowi już zanadto ... Przystanął, zmierzył pe 
łentkę niezbyt wersalskiem sPojrzeniem i1 

Ulgadnał ni stąd ni zowąd: 
- A legifvmację na kwesto\vanie pa­

nienka ma? 
Skonsternowana tern pytaniem panien 

ka jęła się mieszać, co nerwowego jego­
mościa tern ła,cniei wprawilo w pasję; 

- Nie dajecie człowiekowi sookojnie 
chodzić PO ulicy i nawet pozwolenia na to 
nie macie?! A skąd ja wiem. na co panien 
ka zbiera, jeżeli panienka nie ma nawet le 
gitvmacji na kwestowanie?! 

Syfuacja wyjaśniła się rychło - odnoś 
ną legitvmację miala przy sobie znai'dują­
ca- się w pobliżu wspót-kwestarka ... Jego­
mość o cholerycznym temperamencie mru 
knąl coś pod nosem, co miało brzmi eć; 

przepraszam a licznie tymczasem .iuż zgro 
-.nadzeni przechodnie wzeszli sie wśród 
Śmiechów i żarfów ... 

PYTANIE DO NAGRODY. ' 

Nie stało się w g-runcie rzecz v nic wieI 
ki,eg-o i nie warto byłoby mówić o tern, 
gdyby incydent laki nie stanowił zarazem 
jeszcze iednego z wielu bardzo charakte 
rystvczn. przyczynków do wcictż aktual­
nei u n.as kweslii... 

Ani ofiarna pracą ,i czasem swym pa­
nienka, ani nerwowo usposobionv obywa­
tel nie są fu winni. Przyczyna 'tkwi w fak­
cie, że kwesfv uliczne zbyt częSto się po­
wtarzają i sprzykrzyły się jUJŻ rzetelnie na 
w.et najcierpliwszvm i n,ajofiarnie]szym. 

Potępiając sposób kwestowania przy 
pomocy "kwiatka", ni,e chcemy jed.nak, by 
na}mniei, tern samem POWliedziec, że kwe­
stowanie samo t>rzez się jesf czemś zbęd­
nem. Oczywiście - nie zapominamy, by­
najmniej, że liczne pożyteczne i:1styfucje 
społeczno-filantropijne nie mogą istnieć 
bez od\voływania się do ofiarności społe-

cznej. Kiedv więc obie strony mają słu­
szną rację - jakie jest wvi-ści·e z tego po­
łożenia? ... 

Jednak, miast sarka·ć na dokuczliwe 
kweslv kwiatkowe - czy nie warto byto 
by pomvśleć lepiej nad wynalezieniem ja 
kiegoś now,ego, nie tak zjełczałego już od 
częsteg-o powtarzania się sposobu karoto 

wania na rzecz wiecznie prrzebulącel res 
. ? sacra mIser .... 

A może kfórvś z czvf.elników wykryje 
jakiś nowy sposób i wiadomościa o nim 
podzieli się z nami? Chętnie użyczymy 

mu miejsca na lamach .. Echa' ... 
(faun.) 

-0-'---

Pedanterja zagraniczna. 

Cieśla: - Robota tego domku trzypiętrowego nareszcie ukończona. 
Jeszcze tylko tabliczka - jak każe przepis policyjny - z napisem: "Ostrożnie, 
świeżo malowane" i gotowe. 

Mis rzom topora ku uwadze. 
Co należałoby uczynif dla dobra konsumentów 

chrześcijan. 
Jak wiemy z doświadczenia, nie wy­

dano dotychczas żadnych zarządzeń w 
sprawie unormowania handlu mięsem wo 
łowem. którego sprzedaż w Łodzi spoczy 
wa wyfą:cznie w rękach rzeźniików ży­

dowskich. 
Gdy:by rze~nicy-cbrześcijanie idąc za 

przykładem swych kolegów z Sosnowca 
zajęli się sami ubojem i sprzedażą mięsa 
wołowego, dotychczasowe stosun/ki ule­
głyby szytbki'ej zmiamie, a ludność miara-

by możność nabywanja mięsa w lepszym 
gatunku i po niższej cenie. Konkmencja 
taka dałaby się we znaki żydom. 

Jak się dowiadujemy żydzi sosnow,iec 
cy obawiając się skutków nowych zarzą­
dzeń i konkurencji firm chrześcijańskich 
rozpoczęli sprzedaż mięs~ w soboty, a p'O 
niewa2 osobiście ,nie mogą tern zajmować 
s·ię wynajmuJą do tej czynności "gojów", 
którzy za pewnem wynagrodzeni,em 
sprzeda.ją w soboty mięso wotowe. 

Milczenie pono jest złotem .. 
Nieraz powinno jednak być przerwa.nem. 

Spraw godzin otwJerania i zamyka­
nia sklepów, jest jedną z wielu wiecznie 
dolegających bo'lączek · ll1aszego miasta. 
O godz. 8-ej rano dzieci muszą już być 
w szkołach, a urzędnicy w urzędach, tym 

czas'em o .tej dopiero porze ot~rierają się 
skIepy z artykułami . spożywczemi jak 
mleko, . pieczywo it·p. Trze'ba więc Jeść ' 
czerstwe bułki z dnia poprz'edniego, lub 
obyć się bez śniadania. 

Bagno czy Łódź, 

Gdy uczeń wieczorem złamie pióro 
musi bez niego pójść do szk.oły, narażają~ 
się na wymówkę nauc~yciela, lub złą no­
tę, bo składy materjałów piśmiennych o­
twierają d'opiero o p"odz. 9-ej, Jeżeli ktoś 
,nagle ,potrzebuje lekarstwa - musi bj.e­
gać z jedll1'ego kOllca miasla na drugi do 
dyżurnego apteki, bo najbliisza, znajdują 
ca się nieraz o kilka kroków - zamknię­
ta do ·9-ej. 

Pędzi oszalałe auto a z pod gum wyłrys­
kuią fontanny błota. 

Nieszczęśliwy przechodzień kry t się musi w bramach. 
Kto zna Warszawę, kto zna Łódź Ł po 

równa ulice obu miast, przyznać musi-. że 
Łódź nie może dorównać Warszawie. 

Niechaj tvlko spadnie śnieżyca, czy 
deszcz w Warsz.awie, a już tysiące rąk 
dowrców stara się o Oczy;szczenie chodni 
ków i iezdni z btofa. 

W Łodzi - przeciwnie. Mo'i'~Cl na po­
Drzecznvch ulicach brnąć w kałużach bro­

l"ta po kostki. ~dyż niJ<~ ):l,ie za.troszczy si~ 

o to. by brud w czas uprzątnąć. W Łodzi 
po deszczu, jest taka chlapanina blota, ja 
kiejbv nikt nie zna),azł w najbardziej za­
nied.banem mieście. 

Do powiększenia zła przvczvniaią. się 
pędzące tonącemi w błocie ulicami samo· 
chody, bryzgające grudkami btOtfl. wpra­
WIO i wlewo i płoszące zw!asz·cza z.aniepo 
koione o CZystość sukienek niewiasty. 

Na wszystkie tale i interpelacje mie­
sz,kańców Łodzi sfery miarodajne odpo­
wiadaJą jedynie milczeniem. Z radością 
powitałaby cała Łódź n.ową ustawę o u­
regU'lowaniu godzin otwieranja i zamyka 
nil sklepów. 

--:1:--* 

.r .... 
ARYSTYDESSZAS~ 

Och 5łeiger! 
W czasie procesu przeciwko Steigero1r. 

żydowski senator Ringel obroń ·.:a Stelgera 
rzucił sic na Ukraińców za to, że nie chcą 
przyznać się do zamachu na p. Prezydenta. 

(Z gazet.) 

W nr. 81 organu nacionalistów uKraiń" . 
sl<ich "No\vym Czasie" ukazał się następuf 
.ią'CY artykuł Arystydesa Szaszkl pod f~ 
tern .. Och Steig-er". ) 

• • • 
. Nie mieli już dłu.go żydzi żadnel!o boha, 
tera ... 

Dtugo, długo. długo ... 
Aż do ostatnich czasów. 
Jedno stowo wyjaśni wszystko. Jestl 

bohater. a iest nim nie Kolnik, nie Pistyneri 
nie jakiś Puzapp, a całkiem wyraźnie ... • 
Steiger... przedziwny żydowski ,.bohater",' 
co ani rusz nie chce byc t'vm b.ohą,terem. ' 
Na gwatt się wypiera. Chce wrócić do fir-~ 
my "CoJ.oni.ale f'iliale Meinl", nadagać dB-' 
lej towarzyszy na podamnki dla p,ana dy­
rektora, od czasu do czasu zabawić sIę 
tamistraika solidnego i nie witać niko~o\ 
nawet żadnego najwyższego dygnitarza.; 
Stawę bohaterstwa narodowego chce nal 
gwatt nadać Ukraińcom ..• 

Och. jak on chce. 
Tego sameg.o chce obrońca i senalor 

Ringel i Grek i Landau i wszy,scy żydzi. 
Tvlko Ukraińcy iakoś tego n;e chcą. 
Dziwny naród ... 

• • • 
Wczoraj byłem na roz.urawie Steizera, 

Podczas prz·erwy wychodzę ńa korytarz iI 
r.ozg-lądam się ... 

Aż oto ... On CZY nie on!!! 
Jeden z tych żydów co "bili" się za U-

krai nę. 

Naturalnie w mag-azynie inlc~dentury. 
Tak, to on Baruch Springer. 
Walczył on z magazynową kon-sYg11a­

cją w ręku. Podpisywał siebie wtedy po 
rusku .. Wasyl Sorin.ger" poruczn;k. a nie ' 
pozdrawial tlik.og-o inaczej jak ukraińskiem 
"liarazd". , 

Teraz znów walczy z dewaluacją 1)0\·, 
skiego złotego. podpisuj się już "Bole­
staw Sprjnger" urz~dnik bank.owy i nie PO: 
zdrawia nikogo inaczej, jak "cześć" (auienl 
tyczne). 

ZobaczvWlSzy mnie Springer woła: 
- To bardzo nieładnie, bardzo nieład· 

nie! 
- Co takieg-o? 
- Bardzo nieładnie, że Ukr.a:ńcv me 

chcą się przyznać! 
- Do czego? 
- Co nie wiesz? 
- Nie wiem. 
- No. że to on; gatgani rzuciH bomb~ 

na Pana Prezydenta. 
- Dlaczeg-o właśnie Ukraińcy - JJY' 

łam - skąd wiesz, że to oni Z,aiUachu do­
konali. 

Bolesław Spr-inger gv/attown:e rzucIł 
rękoma. 

- A cóż inneg-o mog-li rzuc~ć UkraińCYJ' - wymamrotał Springer - na Pana Pre· 
zvdenta. jak bombe, może cz~koladki, ~I 
kierki. przedrzeźniał z żydowska Spnn­
ger. Ukraińcy rzucają czekoladki na pol~ 
ski ego Prezydenta - cha! cha! dokończy~ 
ironicznie Springer. l 

Tu zniżył głos .. . 
- Poco rob!c hece - ciagnąl dalej. .. -

Dowiedz sam - powiedziat proszaCO i kUr' 
sżąco. - czy taki - do d,iabfa ~. Olszań;' 
ski lub Pańczyszyn , nie mó.g-!1by się prZY­
mać, że dokonali zamachu? ·Poco "kopa~ 
niewinneg-o" Steigera? 

- Panie Olszański! - nie wiem, ktą 
pan jest i g-dzie pan jest. nie wiem. ileś pa~ 
bomb rzucił i na Hu prezvdentó",,,- świata-­
ale proszę ci!;. na miłość Boga, ",g-!oś si.( 
pan do mnie, bo inaczej grozi m; stra·szD 
wa kompromitacja i z obawvoto. gotó'G 
jestem sam przvzn,ać się do zamachu. 

- Proszę cie - panie Olszański -
·zdoś się pan do sądu i wvzna.i· swą wine 

Czvż nie dość pięknie prOSZ3 pana o t(\ 
żydzi? 

----:0:---
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Czytajcie 
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Tajny kład ros .isko -W ł o s ki. ~~aMali[lny PrDte! w lerliRie. 
Rewelacje angielskiego pisma o układzie w sprawie Bliskiego Wschodu. 

LondY11. 11. 11. - .,Manchester Guar· 
dian" o2'tasza dzisiaj tekst tajne~o układu, 
13warte20 rzekom.o w sprawach BlisIdep'o 
Wschodu między Włochami a Rosją. U­
kład ten postanaw:a. że we wszystkich 
sprawach. dotyczących BliskieP.'o Wscho 
du RosJa i Włochy stale się będ1 porozu­
miewać i postępować wspólnIe. 

Paralii postępOWY W naj­
czerwieńsze trafia głowy. 
~astraszający wzrost chorób 
umysłowych w BolszewjJ 

Z Moskwy donoszą: 
Zakończono tu obrady wszechrosyj­

skie~o zjazdu lekarzy-psychjatró\\. Zjazd 
jedno2'!ośnie stwierdził wprost zastra.sza· 
jące rozmiary WZ'l"OSN chorób psy-chjcz­
nych w BolszewH. a w szczególności para 
lbżu Postęoowe2'o. 

Do wzmożenia się tych chorób w zna­
cznej mierze przyczynia się epidemiczny 
chaTakter piJaństwa. ~dyż alkoholicy -
wedle opinii Zjazdu - wykazują 'Obecnie 
do 10 proc. zachorowań P'Sychicznych. 

Równocześnie stwierdzono. że pomoc 
lecznicza c11a umysł'Owo chorych prawie 
że nie ióstnieje. gdyŻ zaledwie 5 proc. ogól 
nej ilości. zar~jest:rowa-nych chorych lro­
rzysta ze szpitali dla obłąkanych. a w.ięk­
szość W\8.rjat6w - zw'faszcza na prowin­
cH. zażywa ca.l'kowicie .. sw'obody". . . . . -.-.-.-.-

. Ustalenie posterunko­
wych w służbie policji 

państwowej. 
Z pośród funkcjonarjuszów poliCji pań 

nwowej, pełniących obecni'e służbę po­
s"erunkowych i starszych posterunko­
wych, zostaną - jak się dowiaduje 
"Rzeczpospolifall 

- ustaleni w służbie 
państwowej jedynie ci. którzy posiadają 
conajmniej 2-1etnlą sluŻibę w policji pań­
stwowej i ukończyli z pomyślnym wyni­
xiem szkołę policyjną tuh zlożyli e~zamitl 
fachowy w charakterze e'ksleTnów. 

Od warunkill ukończenia szkoły poli­
cyjnej, wz,ględn.ie złożenia egzaminu fa­
chowego zosraną zW'Oln1en.i jed·nakże ci 
wszyscy posterunKowi, którzy P'Ozostają 
w służbie policyjnej bez przerwy cona1-
mniej :od 2 la'f. licząc od dnia 1 kwietnia 
1925 r. wsrecz i posiadają dobre kwalifi­
kaCje. 

Ku nowemu życiu. 
Bez myśli z głową po·chyloną szedł 

przez park. 
Również w zadumie przeszedł kilka u­

lic. 
Przestąpił prawie bezwiednie Dróg Ka­

wiarni .. Royal". 
Na lewo od orkies'frv zauważv! ma1y 

stQ!i.k. przy którym siedziała jakaś pani. 
- Pani pozwoH? 
- Proszę! 

Usiadł. zamó\vi.' kawę i wziął leżąca. o­
bok 2'azetę. 

Tak przeszedł kwadrans. Kawa daw.no 
już wystV2'la. 

Nagle dama od!ożyła żurnal i z cieka­
wością spojrzała na swe2'O .sąs~ada. 

Z za ~azetv ujrzała twarz. prawie czfer 
dziestoletnieQ:O meżczYzny. W ci6mno-nie 

Rosja pozostawia Rumunie i .Tu2ostawlę 
wpływowi włoskiemu i zobowiazuie sie 
na wyt)3dek woill'Y włosko-tureckiei skon 
centrować na 2ranicy turecko-rosyiskieJ 
od strony Erzerumu woislro. kt6reby do­
równywało sr:arnirooom tureckim. stają­
cym w tamtych stronach. Dalej flota rosyj 
ska przedsieweźmie atak na Irosfor. 

Na wypadek TQsyisko-tureckie~w kon-

fliktu obiecują Włochy życzliwa neutral­
ność, oraz wszelką pomoc. któraby była 
ze strony Wtoch możliwa. 

Ustęp końcowy traktafu teg-o postana­
wia. iż oba rządy zobowiązuJe sic nie og-1a 
szać traktatu, ani 'też nie przedkładać go 
dlO ratyfikacji żadnej publicznej komoracii 
swe20 kraiu. 

---'x--

Moie i ma rację. 

pianina. 
Nasza Dora powinna ciągle składać wizyty domom, które pOSiadają 

Dlaczego? 
Ona ma ogromny temperament, a naszego fortepianu do jej gry szkoda. 

__ .. ____ .. ____________ .. _______ w ____ _ 

Porozumienie w sprawie umowy lotniczei 
między Polską a Czechami. 

Praga, 12 listopaoa. W środę dnia 11 
listopada odbyło się w ministerstwie 
spraw zagramicznych po~łedzenie pOlsko­
czeskiej konferencji lotniczej, zagaionej 
wc.zoraj. Stronę p.olską rep·rezentowa:1i: 
dyrektor departamentu ministerstwa ko· 
-lei żelaznych Moskwa. \V oharakterze eks 
porfera, prezes po ls'k i ej linii lolnkzej p. 
Wygard, oraz przeosfawiciel poselstwa 
polskiego w Pradze. Ze strony czeskiej 

inż. Rubik, który przewodniczył obradom 
konferencji, radca Krbec, Szalatnay, oraz 
prz'edstawiciel czeskiego sztabu general­
nego. 

W obradach dzisiej~:'llych doszło do u· 
zgodnienia w~.zystkich punktów spor­
nych. tak, że strona czeska ma w ciągu 

dnia jlltr'rejszef-W nr ~edłożyć projekt urno· 
wy, Umowa zostanie prawdopodobnie 
w ciąg'u najbliższvch d11i podpisana. 

Pamiętajcie o loterji akadem~ckiej! 
••• 

bieskich oczach btyskał od czasu do cza 
su jakiś dziwny o~nik. Wą'Skie. prawie 
damskie wargi, wykrzywione byłv w pet 
nym goryczy uśmiechu. 

Dama coraz ciekawiej zaczęła się przy 
patrywać owemu człowiekowi. 

ZauwatŻyla, że nieznajomy 2'ryzie coś 
między zębam!, w chwilę polem wykrzyk 
nął: "Nędznica!..' i trzymaną w ręku ga­
zetą przewrócił filiżankę kawy. Czarny 
płyn rozlał się szeroką s'trug~ PO stole i 
spływał na suknię kobiety. 

Nastąpiła przykra 'pauza. 
Mężczyzna zerwał się z miejsca i spoj 

rzat na suknię swej- sąsiadki. 
- Przepraszam panią najmocniei. ale 

dziś nie jestem panem siebie. 
Dla kobie'fy nadarzyła się dobrel okaz.ja 

do zaspokojenia swej ciekawości. wię.:: 
-spytała: 

~ ~ CZy się panu sIało co s.fras~nego?" 
1'11e odpOwiedział. 
Dłuższy czas siedzieli vis a YIS siebie 

w miJczeniu, każde zajęte własnemi my­
ślami. 

J na2'Ie pod wpływem jakiegoś niezro­
.zumiate2'o nakazu wewnętrznego zaczął: 

- Jestem 2'!upcem! WielkLm ~tupcem. 
Inny tneżczyzna na mo.iem miejscu śmiał­
by się z teg.Dla mnie jest to katastrofa, któ 

,w; 
ra mnie zap'rowadzić może do domu wa­
rjatów. 

- Jestem rzeźbiarz·em. żyłem sztuką, 

ale do czasu. g-dy ona przyszła. Trzy -
cztery tY2'odnie widziałem w niei tylko 
model... a potem zaczęło seTce przema­
wiać we mnie. wyczekiwałem .lei przyj­
ścia z pałai<\!cemi oczyma. czu!em. że ją 

kocham. kocham calem jestestwem. 
Trzy lata byłem szczęśliwy. ona była 

dla mnie wszystkiem. aż nagle ... zamknął 
~czy i zamLłkł. 

- Zdradziła pana? - s-pyla!a cicho ko 
biet,a. 

- Tak, i to z najlepszym moim przy ja 
cielem. Zdradziła mnie. wiedzą!(~. i,ż jest 
dla mnie w.szystkiem. że jes'f tą iedyna. ni­
ci<\!, która mnie wiążę ze światem". 

- J.eśli m02'ła 'tak pOstąpić. to znaczy. 
że nie warta była pańskiej miłości. A zre 
sitą czas koi wszystkie rany ... 

Pokiwał niedowierzają,co 2'łowa. i wy 
szeptał ciężko: - Są ludzie. którzy nie ma 
ją szczęścia i do tych ja należę! 

- A szt'uka? Tal'-'u.fi? - spylała kobie 
ta z ożywieni-em. 

Machnął ręka.. 

- Nie. panu nie wolno skrzydd opus z 
czać, nie wolno panu przez bhiete wy­
rzec się wszy.stkie2'o. Nie wolno marno~ 

60 kobiet na ławie 
oskarżonych. 

Berlin. w listopadzie. - W Berlinie od 
był się nieda\\'no olbrzymi proces na tle 
skandalicznem. W roli oskarż'o;-n'ch wy. 
stępuje 60 kobiet i dziewczat. obwin:onvc'l 
o niedozwolone zabiegi. W mieszkaniu 
pewnej akuszerki. już nieraz kajanej za 
zbrodnie przeciw kietkuiąccmu ,~\-citt. zna . 
leziono 350 adresów kobiet. To dcprowa­
dzit·o tyle niewiast na ławę os~{a rżonvch. ' 
Rozpnawa zakończyła się wśr'.)d hls.tery 
czne\:w płaczu i omdlenia szere1!U oskarto 
Jlych, Otówną winowajczynię. akuszerkę 
Schmidtową. skazano na dwa lata więzie 
nia. trzy jej kliientki dostały pO 3 miesiące : 
~7 PO siedem tygodni. 

~prawca morderstwa 
w klasztorze 00. Karme­

litów - niepoczytalny. 
Lwów. 12. 11. - Lekarze psy\!lJjat1'Z)' 

których badaniu ooddany zestuł Slll"aWCa 
mordu w lwowskim klaszt01"ze 00. Kar­
melitów. ks. Kopacz. ustaliU. że o~karżonv 
był okresami niev·oczyłalny i że w takitp 
momencie 1>opełnił zbrodnie. 

Pożar pod Łęczycą. 
Madca i żona podpalają ll.· 

grodę syna i m~ia. 

Z Łęczvcy donoszą: 
Ubiegte.i nocy w zagrodzie \Vjeśnta..~a, 

Wo.iciecha Milczarka. mieszkal1ca wsi N<J 
wy Gaj Q:l1liny Tum, p()wjatu ŁęcZYCkieg1 
wybuchł pożar. 

Słu,iący widząc wydobywaiace się kl 
by dymu. zaalarmował sąsiadów. Pośple 
SZ0l10 z natychmiastową pomocą i ogieĄ' 
z.lokaliwwano przed przybyciem straży: 

Jak ustalHo przeprowadzone dochodze 
nic. pożar powstał wskutek pOdpalenia do 
konane2'o przez żonę Milczarka Józefe i 
matke jego Mariannę. Obie niewiastv o~ 
dłuższe~o już czasu byty wrogo usposobio

j 

ne przeciwko mężowi i sYI'JoOwi. knując; 
zemstę. którą też nie omieszkały zamieni6 
w czvn. 

Zbrodnicze niewiasty areszlowat1o i o 
sadzono w wjęzieniu. 

Dalsze dochodzenie prowadzi komem:t. 
P. P. w Łęczycy. 

:::--

NAGł.A ZWYŻKA DOLARA W LODlI_ 
Dziś zaznaczyła się na tutejszym ryn­

ku pieniężnym na~ta zwyżka dolara. Zwy; 
7;kc dolara należy przypisać akcii Berlinaj 
i Katowic. które skupują masowo m ateriałi 
dolarowy. 

' j 

--0,-

we 

wać iskry bożej. Ń!ech pan przyjdzie ju­
tro tu o tej porze. pomówimy 0bszerniej. 
Ale przyjdzie pan? 

- Tak. słowa pani przekonały mie. pO' 

śwdęcę się. sztuce i będę Żyr tylko nią i dla 
niei. 

Po upływie piętnastu minut zm.'Jazt s!~ 
n,a uHcy. 

Nie zważając na to. że deszcz zaczyllC' 
coraz bardziej padać. szedł wolnym kro­
kiem. lecz czarne myśli jakby iuż 1l1eciah 
a obraz wiarof.omnej zbladł zuperllie. 

Sąsiadka jego z cuk.icrni siedziała \\' mi~ 
dzyczasie w tramwaju pogrążona równie~ 
w rozmyślaniach o nieznajomvm 111GiczV 
źnic. Mial takie dohre. pełne sml!t'Kl1 OC~Ył 

Takie myśli snuty s.iG jej POQ:t'owie i zda: 
wało się jej. że wtaśnie onaicdna jel':fi 
stworzona PO to. bv wyrwać artvstG z ra~ 
smutku. a może i śmierci i popro\\ Ctdzić d-o 
nowe2'O życia. 

Czuła. że oprócz uczuc.ia litości zacz\ 
na kwitnąć gdzieś głęboko w dl1sZV ja": 
kieś inne. nieznane. które je.i wVi-aźnie m( 
wito. że człowiek ten będzie iej l{l~em i te 
tvlko w n,im znajdzie prawdziwe SZCl:ę 

śoie. 
~-:s:~ 
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Nowy gabinet francuski. 

~d lewej ku prawej: Eynac (Lotnictwo), Ossda (Obrona)? Daniel Vincent ffianden, Jamrny Smutn, łj~n Bhrand (Rolnictwo), Ai~l1e I32rtho.:l, podsekratarz, Chautemps 
(Sprawiedliwość), P a i n l e v e (premier i Finanse), Emile Borel (Marynarka), Schrameck (Sprawy Wewnętrzne), George Bonnet (Budżet), Durafour (Praca), Antherion 

(Pensje), Danielou (Żegluga), Yvon Delbos (Oświata). 

~ ~ prOL popnlarnoi[i laW~li~ua k~i~i~ Walii 
ubóstwiającym go Angielkom. 

Echa likwidacji wystawy w Wembley. 

Od poniedziałku zaczęto likwfdow;ać 
światową wystawę w Wembley. Przy tej 
pracy zajętych jest 10 tysięcy robotników 
Wielki pOżar zniszczył podczas te~o "Cra 
'l.Y Kitchen" i "Tip-him out of the becr', bu 
dvnki, znajdujące się w Parku Zabawo­
wym. Dalszemu ro~s.zerzaniu sie ognia 
Drzes~kodziła w'ystawowa straż nbżarna. 
Mimo likwidacii wystawy nie zostanie 
z,burzona kolei .. Never Stop Raihv,ay", któ 
ta będzi,e s!l1'Żyfa celom ekspcrymen"tal­
nym. Przedmiotem rozważań byt również 
,)osą,2" księcia WalH, zrobiony z mas la. któ 

ry był jedną z na]ciekawszych sensa,cy} 
wystawy w Wembley. Po długic.h nara­
dach postanowiono posą~ przetopić i 
sprzedaWl3.ć w bardzo drobnych ii'o,ściach 
Ani~likom ku .. wiecznej rzeczy pamięci". 

Jak widać - kult księcia W:ł1.ii przy­
biera w An~lii w'Prost nierozsa-dne formy, 
kłócące się jaskrawo ze znanym demokra 
tyzmem i liberalizmem sDoteczeńs,twa bry 
tyjskieg-o. Z!ośliwi 'twierdzą jednak, że 99 
proc. populamości zawdzięcza k:~ią.żę Wa 
Iii ubóstwiającym g-o Angielkom. 

-:s:-

Talent recytatorski papieża. 
Wizyta Francuza w Watykani~. 

Jean Carrere, rzymsl,i korespondent 
"Tempsa", napisał książkę o papieiaoch i 
wręczył ją niedawno os'obiście obecnemu 
papieżowi Piusowi XI. Jednogodzłnna au­
diencja stala sie prawdziwem koJle~jum o 
literaturze. podczas 1\t6rego w,-g-tosit Oj­
ciec św. szereg wytrawnych sadów nietyl 
ko o pOezji włoskiej. l'ecz wo~óle europej 
s.kiej. W toku rozmowy oświadczy! Carre 
re. iż za naj,piękniejszą powieść historycz 

ną uważa słynne arcydzieło M111Zoniego: 
"Prome'ssi Sposi". Papież bardzo byt zado 
wolony z tego sadu. "Manzoni jest nieiyl­
ko mistrzem prozy, lecz równi2ż poezji" 
- odpowiedział francuzowi i począł recy 
tować świetnie całe strofy z poematu Man 
zonieR'o .. Zielone Światki". Carr'ere byt 
wProst porwany laientem recytatorskim i 
kulturą żywego stowa, które cechują Piu>­
sa XI-ego. 

IBm~ta ~arła i ~lalBń[a na mło~ei ~liew[lyniB. 
Sensacyjny proces w Wiedniu. 

W pobliżu Wiednia na Liebhartsfal, do 
kąd urządzane są często wycieczki. znale­
liono zwłoki Z3-letniei Adeli Schulz. nie­
~amężnej. pochodzącej z Wiednia. Jak 
'5twierdzity o~lędzlnv lekarskie. Adela 
Schulz zostala uduszona. a. jak llastępnie 
stwierdzono, zwłoki jei zostały zhańbione 

Policja wiedeńska uwięziła wkrótce 
sprawców tel zbrodni. a mianowicie Józe­
fe Meisingera. pomocnika w fabryce wyro 
Mw platero",'anvch. tudzież r:!1.g-elberta 

Baara, robotnika. Meisinger. liczacv lał 23 
je,s,t karłem. a jego wielka gtowa czyni nie 
samowite wrażenie. Baar, liczący lat 18,. 
jest Utnvsf.owo niedorozwiniety. Obaj przy 
znali się. że udusili Adelę Schulz z zemsly 
dlatego. że nie chdała im być pcwolną, a 
na zwłokach jei dopuścili sie zhańbienia. 
Wczoraj rozpocząJ się w Wiedniu proces 
przeciwko obu sprawcom zbrodni. który 
budzi sensacię i ściągnął do sali rozpraw 
już w pierwszym dniu tłum v publ:czności. 

Bandytyzm w Nowym Jorku. 
Patrol złożony z 9-elu opancerzonych aułomobll6w • 

.. New York Herald" donosi. ie wohec 
coraz cześciej powtarzaiacvch ~ię śmia­

tych napadów bandyckich \V samem cen­
trum miasta. ze wZ,ględu na bezpieczeń­
stwo publiczne. kflmendant pol:cH nowo­
jor,skiei P. cnri2'ht postanowi t wypuścić n.a 
ulice No\vego Jorku 9 opancer7.onych au" 
tomobilów z na.ileoszvmi strze1cami-poli­
r.jantami. które bedC1 patrolowa!v miasto 

przez całą dobę. Strzelcy będą :nic!i roz­
kaz strzelania os'tremi naboiami i zabija­
nia bezlitośnie bandytów. Policia wstaje 
również uzbrojona w karablnv maszvno­
we i w ręczne granaty i w g-azv, wvwołu­
iące łzawienie. O ile bandvcl becla sie bro 
nić, ulice Nowc""o Jorku z,~ mienili się w po 
bojowiska, 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

Krateczki sądowe. 
"....~ 

abry ant lodów. 
Przebudzenie Przyjemskiego nie było przYleunne. 

Antoni Przvjemski. zamieszl~ały w do­
mu 3/5 przy ul. Sztarka. był on~iś zamaż 
nYm człowiekiem. Bogacz l obywatel de 
szył się opinją dobroczyńcy i filantropa. 

Ale fortuna. )~k ",-jadamo. kolem się to 
CZy. Przvszta zawierucha woie!1na i Pc'zy 
jemski zbiednia!. Nie umiał s<ob:c radzić. 
jak inne huncfoty. co to na krzywdzie i nę 
dzy ludzkiej majątku się dorobi!! Coraz 
to niżej i niżej staczał się w otchła!l nędzy 
materialnej, aż stal się biedak:mn, łaza­
rzem ostatecznym, iednym z tVS:Hca. Róż 
nvch się sposobów chwyta!. bv się iako 
tako Wi'az z rodzillą swa przy życiu utrzy 
mać: handlował czem się dato. T oto orzy 
koiku ubie,g-lego lata nauczył S:~ sztuki fa 
brykow,ania J.odów czekoladowvch. śmie­
tankowych i owocowych. za ostCl.tnie gro­
sze kupił sobie wózek specjalnv i rozwO­
ził 1)0 mieście tyfusQwe smakołyki. Jakoś 
mu tam szlo z onym handelkiem. tak. że 
nawet i jesienią jeszcze g.o uprawial. 

Lecz oto pewne~o dnia nic prawie nie 
utar~owat i pełen smutku i z,g-yrzotv wró 
cil ze swym sklepikiem do domu. Bez 
krzty strawy legną dziś spać ż,ona i dzieci 
myślał 'sobie nieszczęśliwy i ~orzko wzdy 
chat. Owe zaś kilkanaści'e litrów lodów, 
mieszczące się w bańce, wystawił na kury 
tarz i z rodziną ulożvł się do snu. 

Tej samei zaś nocy sąsiadka iCj:!o Tekla 
Ługowska urzadzi!a huczna libację, na któ 
ra sprosiła liczne g:rOllO przyj,aci6t i przy­
iació!ek, pfzvczem wódeczka lata się stru 
mieniami do gardeł zacnej kompanii. 

W pewnej chwili wyszła na kurytarz 
pani Tek1.a i uczynna d()nio,~ te odkrvc:e: 

oto stała przed nią bańka lodów: bez na­
myslu chwyci ła ją i zalliosl'a do mieszka 
nia swe~(,. wltapa iaclosncmi d:rzd;:an.i 
pijam' ch i la};on~ych gości. 

Z ciężkim bólem r:rnwv obud:'U S:~ na 
7aiuŁrz rano P !'7,vic:in!'h: nrzv{,', : ntu s:~ 
bowiem iakiś okrOl) \lV ~'211 i zlC' '':l. JrG~/.· 
fo przecLIwic, V'hlat i y~ \ szo:C:l }'(t hir'l' 
tarz. by zab,ać lody. . 

Kt óż: nuiszc rozpacz nęd z:1.1 7 ft. I!:d.ł, 
st\\"ierlh'L iż ha(lk' , 7..G\vicraiqct' j(~bna' 
cle lit r(, \\' lodów zZ:!\ Gly. ' 

O;l1f\1 ż e nic popełllił sameb ')j:l \'\'a z roz 
paczy! 

l<;' ~~vki ,;cgo- i p~a,cz z3alarm ') \,\::l tv fO' 
dzill~. kitlj'a rZllC'i!a się do "'J:Uk,1I1 i

!} śh· 
dóv; 1)[:;)C t l:'OW!i k:adzlriy, P') ;:zukiwal';. 
nic bv1v bCZD\\'ocnc. ~dyż z.anrc\1;ad 
do tnieszbnia Tekli Łu~owskiei; tam 
na stołach, okllach i po katach widn 
resztki lodów. 

Przvjem~ki Dobieg-I natychmi ast do !li 
komisariatu P. P .. 2:dzie z pl.aczem zamel' 
dował o wszvstkiem. Wzrus~ol!'V opowIe­
ścią jego przodownik spi-s.at protokół. a 11 
dniu onegdajszym spr,awa znalazła sie na 
wokandzie sądu pokoju. 
Oskarżona ŁURowska nie przvznala si. 

do winy. tłumacząc się. i'i tak świetnie ba· 
wita się ze swymi gośćmi. że \Y :taden SJXl 
sób nie może sobie pr7.vpomnać, co .g,ie o' 
\\'ei fatalnei nocv dzialo. 

Pan sędzia X okrę.im Jastrzebski WV­
dal wyrok. mocą którego Tekla Ługo 
5kazana zostala na 1 miesią,c więzienia. 

Sza -, wicz. 

Ostatnia nowoś~ w dzIedzinie mody. Ornamenty malowane na ramlo.aeh ... 
pr~z ar~ów m.IIU'JI'-. ' 
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JAK KIERUNEK JEST WŁAŚCIWY? 
Sport dla zdrowych, czy .ychowanie fizyczne dla słabych? 

Gdybyśmy w poszukiwaniu różnicy 

między sportem a wychowaniem fiźycz­
nem zwrócill się do najstarszego ośrodka 
kultury fizycznei, t. j. Grecji - spotkałby 
nas zawód zupełny. 

Sfarożytni bowiem Grecy zagłębiem! 
w uprawianiu najrozmaitszych ćwiczeń 
atletycznych, nie znali zupełnie tych ru­
chów przygotowawczych oraz rozwijają 
cych wszeohstronnie ciało, które, ujęte w 
pewien system, nazywamy gimnastyką, 
tworza,cą podstawową i niezbędną część 
ws,pókzesmego wycl10wania fizycznego. 
, Grecja znała tylko sport, idea racjonal­
nego wy,chowan.ia iizycZlt1ego i gimnasty­
ki była jej obcą i z!będną, gdyż doskonałe 
warunki hyg.ieniczne życia greckiego czy 
niły ciało jego siInem, zdrowem i zdoi­
nem do podejmowamia 'trudnych zadań 
'bez spe'cja1nego przygotowania. 

Inaczej rzecz przeds'tawJIa się obecnie. 
gdy sport zaczął za'lewać silną falą świal 
cały. 

Równolegle bowiem ze sportem zaczę 
fu myśofe.~ o .stwąrzeniu systemu wyooo­
,wartia fi,życznego, w celu zwię~szenia 
spraw:ności poszczególnych grup mięś­
niowych oraz gl6WJ11iejszych organów 
wewnę'trznych. 

Zgodnie ze swemJ zasadniczemi cela-
mi wychowanie fizyczne, dąża,ce do 
wszechstronnego IfOZW()ju jak najszer­
sżych mas społeczeństwa, usunęto na 
'Olan dr·ugi decyd'lJ.iący w spof1Cie moment 

wspófzawodmidwa, natomiast stara się 

wychować słabszych, zwraca uwagę na 
wszechstronny rozwój, a nie podkreśla­
nie specjalnych zdolności indywidual­
nych ćw.iczących. 

Tymczasem sporl. opierający oołą swą 
egzystencję na współzawodnictwie, da­
żeniu do rekordów, specjalizacji, ciągłych 
publicznych zawodów, oraz siLnem pod­
kreślaniu indywidualności zawodników 
ma tę wyższość, że działa bezwzględnie 
skuteczn'i{'lj na wyrobienie sity, odwag.i i 
męstwa ćwiczących. 

Wytwarza się tu antagonizm między 
wychowaniem f!zycznem, a sportem, po 

runek odmienny niżby należaJto się spo­
dz1'ewać. 

W każdym razie trzeba przyznać, że 
pobudką, do skoordynowania myśli i dą­
żeń do o·siągnięc.ia z'Clrowia, siły i piękna 
fizyczmego zapomocą raCjonalnie uprawia 
nych ćwJczeń, byt ruch sportowy, który 
w obecnych ustawach owych. fiz. me 
znalazł dla siebie podzięki. 

--0--

Ha~oab··l~.low. ~~. fiimn.l:l (l:1). 
Mistrzostwo kl. B (Ł. Z. O. P. n.) 

części uwidocz1n.iony w opracowanej usta Rozegrane zawody w Zgierzu o mi­
wie owych. fizycznem i przyspos. woj- strzostwo kI. B międzv tutejszym Iiakoa­
skowem. hem a Zgierskim Tow. Sport. Gimn. za-

Antagonizm tak jaskrawy, iż przeciw- kończyło się wyn.ikiem remisowym 2:2. 
nicy sportu, a zwolennicy wychowania fi- Boisko oś-lizgte utrudniało wielce obu 
zyczne.go mówią o sporcie jako o olbjawie stronom prowadzenie gry żywej i emo-
społecznie absolutnie uiebez,piecznym, cjonującej. 
zaś zagorzali sportowcy wychowanie fi- ' Wpierwszej polowie Iiakoah części·ej 
zy.czne nazywają stratą czasu, nudą i bez atakuje i uzyskuje prowadzeni·e. 
celowem szukaniem tego, co sport daje Po przerwie zgierzanie otrząsają się i 
w całej pełn.i t. j. zdrowia, sity' i męstwa. zmuszają. łodzian do częściowej kapitula-

Wychowanie fIzyczne bez elementów cH uzyskując przytem wyr6wmawczą 
walk:. wspólzawodnj.ctwa i emocji zwy- bramkę. 
cięstw jest pracą dla młodzieży nudną i Gra obu stron słaba. W liakoahu na 
ciężką, a więc maiło atrakcyjną, sport zaś ' wYsokości zadania stali bramkarz i lewy 
upna wiany bez ścislego ' lJ1adzorU lekar- obrońca, u zgierzan - ruchliwy atak. Sę 
skiego i bez dtugotrwałego przygotowa.. dziowa't dobrze p. Bira. 
nia gimnastycznego może przY'braa kie- . -:s:-

• ZYCIE EKONOMICZNE. 

Nowy mistrz 'wlata Oskar FrlmallD 
kt6ry po azeregu triumfów za Oceanem 
przyjechał Da goiclnne wyatt;py do EllI'oPJ' 

Elektryfikacja Polski. Zagraniczny rynek pieni~żny i towarowy. 
Propozyc~e amerykańskie w spraw,ie 

ftuansowania e1ektryfi'kacji w Polsce po­
chod~ą od następujących towarzystw: 
General Elektric CompalJ1Y, Westinghou­
se i PhlU,pp S. Bertron. Towarzystwa t·e 
zaproponowały rządowi polskiemu prze~ 
prowadzenie elektryfikacj,j z·achodnich 
dzielni'c Po'lski własnym ich kosztem. 'E­
lektryfikacja objęłaby wszystkie woje­
wództwa, położone na zachód o'Cl War .. 
szawy, a,ż do granicy niemieckiej. Po-

1 

dobno na t~n cel przeznaczyty W'ymI,enIo­
ue towa-rzystwa 26 miljonów dolarów d u­
zależniają natychmiastowe rozpoczęcie ro 
bót od stanow.iska rządu polskiego. U­
ważamy, że inwestowanie poważnych ka 
pihutów w tak ważnej dziedzinIe życ!a 
gospodarczego, jak elektryfikacJa kraju, 
jest ze wszech miar pożądane i powinno 
być jaknaj,przychylniej traktowane przez 
na~ze czynniki miarodajne. -_ ... -

Późny zMór Irapnsty. 
... ____ mn __ !!E~·1e~iM$ ... *W§IlJlWI c fA rpilWi#ihUi·:Mdf6S E ', 

Nowa waluta węgierska. 
Jak wiadomo - zgromadzenie naro­

dowe na Węgrzeoh przyjęto nową 'jednD­
stkę monetarną, którą jest peng6, maj~ce 
100 ha1'erzy i przerachowane na 12.500 ko 
:ron węgierskich papierowY'ch. Nowa wa 
Juta zostanie wprowadzo,na w 'Obieg od 
I 
1 . 1. 1926 r. Zaznaczyć naIeży, że koro-

lny pCłJpierowe będą kursowały do 1 sty-

czt1ia 1927 r. Banki zam.lerza~ą prowa­
dzić książki i rachunki \V obydw6ch wa­
lufach tylko do 1 lipca 1926 roku. Po tym • terminie wszelkie 'Obliczenia będą robio-
ne w peng(). Obrachunek z klientami za~ 
.!;ranicZlnymi będzie się od'bywał w pengo 
dopiero z chwilą wprowadz'enia notowań 
nowej waluty na gieldach zagranicznych. 

Notowania złotego zasrranlcą, 
Za 100 złotych: L'Ondyn 29.00. Zurych 

86.00. Berlin 67.46 - 68.14, wypłaty na 
Warszawę 67.43 - 67.77, na Katowice 
67.03 - 67.37, na Poznań p7.23 - 67.57. 
Gdańsk 84.02 - 84.23, tel. wyp!aty na 
W..arszawę 83.89 - 84.11, Wiedeń czeki 
114.5 - 115.00, banknoty 114.50 - 115.50 
Praga 55'5, Ryg·a 85.00. 

• * * 
Londyn. N. Yor~ 4.84 21/32 - 4.84 1/4, 

Holandda 12.04 3/8. Francja 122.85, Belg-ja 
106.85, WIochv 121.75. Niemcy 20.35. 
Szwajcarja 25.15. Danja 19.70. Szwecia 
18.12. Norwegja 24.28. Iiels.ingfors 192.37. 
Praża 163.50,- Warszawa 29.00, Wiedeń 
34.40. 

Paryż. Notowań nie otrzymaliśmy z 
powodu święta w Paryżu. 

Gdalisk. 100 zło'tvch 84.02 - 84.23. 
czek na Londyn 25.20 7/8. telegraficzna 

wypłata na BerUn 123.79 - 124.105, na 
Warszawę 83.89 - 84.11. 

N. Jork. Pa:ryż 3.97 i pM, BerHn 23.80. 
Amsterdam. Warszawa 0.41.25. 
Zurych. Paryż 20.67. Londyn 25.17.8, 

N. Jork 5.18.8, Berlin 1.23.5, Wiedeń 73.12 
Warszawa 86.00, Budapeszt 0.727, Buka· 
reszt 2.45, tendencja spokOjna, 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 

N. JorI{, 11 11. Bawełna. Wewl1ą'frz 
krajU 33.000, na kontynent 12.000. do An· 
g;lji 12.000, loco 21.10. paździet"lnik 19.30-
'4{l, grudzień 20.60 - 68. styczeń 20.30 -
35, marzec 20.35 - 38. kwiecień 20.22 -
22, maj 20.08 - 12. lipiec 19.50 - 60. sier 
pień 19.35. wrzesień 19.32. 

Brema, 11 11. Bawe'tna 21.57. 
Uwaga: Notowań bawełny N. Orleanu 

i Liverpoolu z pOWOdu święta nie otny- . 
mallśmy, 

---0-

Na giełdzie lbożowe~ pewne ożywienie. 
Wskutek braku kapiiałów - zapasów nikt nie robi. 

Warszawa, 12 11. W dzis iejszych o­
brotach prywatnych lranzakcje zawiera-
1110 dość licznie. Podaż towaru duża, po 
cenach (w płaceniU) stabych ~ wyjątkiem 
pszenicy, kt6ra, zgodnie z syluacją zagra 
nica zwyżkuJe. Na icczmic(J bro\Y4'.rowy 
za wa,rto kilka wi ększych tranzakcyj, jed­
nak z powodu braku gotówki, po cenach 
słabszych. Otre'bv notowail1o bez zmia­
ny. W dziale ' mąki ccny cokolw:ek osła­
bły. Dotyczy to specja'!nie mąkl pszen­
nej, na którą jeszcze nieda W110 tendencja 
była zwyżkowa; Humaczono tę zmianę 

wię'kszem zaofiarowani,em mtynów pod­
miejskich. Na,og6t zakupów zimowych 

(na zapas) nikt z odbiorców nie jest w sta 
ni'e robić , 'wskutek bra'ku kapitałów. Z 
lowarów poszukiwanych notowano b. mo 
cno rzepak (dobre gatunki) oraz cokol­
wiek mocniej seradelę i petuszlkę. Cena 
za 100 kg. fr. st. załad. w nlawi,asach fr. 
Warszawa: ŻytO 16,25 zt, pszenica (peł­
nej wagi) 25.50 zł., owics jednolity 18.00 
zł. , jęczmie6 browarowy wY1b. gat. 2025 
zł., ,ięczmień przemiałowy na kaszę (moc­
niej) 18 (19) zł., mąka pszonna SD proc. 
39-41 zt. (42), 40-4{j 7.1., żytnia 50 proc. 
30 (.33) zł., otręby IJszenne 11 (12) zł., żyt 
n.ie 9 (ID) zł., rzepak 46 zł., peluszka 1~ 
zł., seradela 18 zł. 
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TEATR MIEJSKI. 
Teatr Miejski daje dziś po raz ostatTII Ia.SCY· 

n\l j ,\cą , niezwykle efektowną sztukę Pil ·ndella 
.. Żywa maska" z udziałem KazLmierza Jt\ łOszy­
Stc;powsklego, porywająco odtwarzająceg~, popi­
~OWl\ kreację cesarza-obłąkańca. Ceny zniżone 

(zrzeszeniowe). 
W piątek czwarte w sezonie przedstawienie 

po cenach najniższych (od 40 groszy). Dana bę­
dzie po raz 12-ty sensacyjna, barwna komedia 
Savoir'a .. Wielka księżna i chłopiec hotelowy". 

W sobotę, o godz. 3-ej po południu. dana bę­
dzie po raz ostatni dla młodzieży szkolnej .. Nie· 
Boska Komedja" Krasiilskiego. Ceny najniższe. 

W sobotę wieczorem siódma premiera sezonu. 
zarazem uroczyste przedstawienie dla l1czczenia 
lOO-lecia powstania kcmedji Al. hr. Fredry ,,0.1-
my i huzary" oraz 50-lecia śmierci wielkiego ko· 
mediopisarza. Widowisko będzie poprzedzone 
prelekcją świetnego krytyka i komedjopisarza A­
dama Grzymaty-Siedle<;kiego. Reżyseruie Kon­
stanty Tatarkiewkz. Dekoracje przygotowuje Bo 
lesław Kudewicz. Kostjumy z Teatru Polskiego w 
Warszawie według wzorów prof. pułk Br. Gem­
barzewskiego. W obsa<lzie figurują nazwiska pań: 
Ouna-jewskiej, Łapińskici, Remicz, Rozwadow.iczo­
"Vel, Rodowiczowej, Tatarkiewiczówny, Wołoszy 

nowskiej, panów: Ourynowicza, Komornickiego, 
Mrozińskiego, Rysz.kowskiego, Sz.uberta, Wron­
skiego. Bilety do nabycia w kasie zamawiań. 

TEATR POPULARNY. 
Og-rodowa 18. 

Dziś, w czwartek. o godz. 8.15 wieczorem, po 
cenach zniżonych do potowy od 50 groszy do 1.50 
groszy silny dramat D'Erney'a i Cormana "GloŚn.l 
sprawa", który dzięki niezwykle ciekawej treści I 
silnym momentom dramatycznym trzyma widza 
w silnem napięciu. Reżyserowal .1. Pilarski. U­
dział biorą pp.: Bartoszewska. Brandtówna. Bro­
l1owska. Szczepańska, ZieliJhka, Bolkowski. Ga­
łęcki,. Pilarski, 'puchaJ ski , i Za wiejski. Ilustrację 

muzyczną opracowaf Z. Pilarski. 
Jutro 't. j. w piątek: dnh '1'3 b, ITI .... Glośtia ,pr.l 

wa". Kasa czynna codziennie od 12-3 i od 5-10 
wieczorem. 

BRONISLA W HUBł:P.M A]Ii PRZY Jł:ŻDŻA DO 
ŁODZI. ' 

Po świetnym wielkim koncercie pod dyrekcja 
Piotra Mascagniego oczekuje nas w nadchodzący 
poniedziałek dn. 16 b. ,m. drugi w,ielki koncert 
symfoniczn~ z udziałem takiego genjusza jakim 
jest bezsprzecznie Bronisław łiuberman. Już sa­
mo nazwisko tego wielkiego mistrza nad mistrze 
mówj sa mo za siebie i żadnej reklamy nie potrze· 
bu;e. vVystęp łiubermana z udziałem naszej Or­
k:r ~try Filharmonicznej pod kierunkiem Bronisła­
wa Szulca, stanowić będzie "clou" bieżącego se­
zonu koncertowego i za,pisze się na długo w P3-
mięci muzykalnych słuchaczy. Zaznaczamy. że 

znakomity artysta wystąpi w Łodzi tylko raz je­
den. Szczegóły programu podamy jutro. 

___ . _ 7. v - - --
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er~ces przeciw amerykańskiemu senatorowi Bryde, o nadużycia popełnIone 
podczas sprawowania funkcji urzędowej. 

Radjokącik 
na czwartek 12 listopada. 

BERLIN (505) godz, 20.30: "Kłusow­
.nik", opera komiczna w trzech częściach. 
:Godz. 23.24: muzyka do tańca. 

FRANKFURT (470) godz. 20.30 do 
21.30: Uroczystość ku czci Glucka. 

MONACHIUM (455) godz. 19: "La­
~iący Holender" opera w trzech aktach 
Wagnera, 

, 

WIEDEŃ (530) godz. 20: "Lohengrin" 
Wagnera. 

ZURYCH (515) godz. 20.30: Pieśńi 
francuskie. 

LONDYN (365) godz. 21: Rewjetka, 
godz. 22: Mowa prezydenta ministrów 
Baldwina, godz. 22.30 koncert skrzyp­
kowy. 

PARYŻ (348) godz. 21.45: koncert. 
BRUKSELA (265) godz. 22.10 muzy­

ka do tańca. 

[lytaj[i~ "Kuri~r tÓ~lki". 

.~. 

Duński nast(,pca tronu' w tow;~zvshvie swe' mntkt na wyspIe Born1tot., 
leżącej w : połowie drogi z Kopenhagi do Gdańska. " , , 

.1 • 

Kupujcie . fosy Wielkie i loterji Akademickiej 
tylko po 50 groszy. ' 

. Losów przegranych nie niSZCZYĆ! Po­
siadacz największej liczby losów pustych 
ma szansę wygrania 1 prem,ili w postaci 
nowego luksusowego samochodu lub pa­
ry rasowych koni z u,przężą i po\vozem, 
które przeznacza 'Rada Naczelna w War­
szawie przez rozlosowanie na Komitety 
WOjewódzkie w ostatnim dniu loterji. Po­
siadacze losów owaczonych cyframi 
rzvmskiemi, wygrywają Jedną z premjj 
lódzk,ich, na które zlo'żą się: samochód, 
radio an::l.,.~t koń. krQv.:a. 2 wwery, moto 

cykl. maszyna dO szycia oozrra, ze~l' . . ~ 
paraty fotograficzne, maszynka platero­
wana do kawy, wazon platerowany. zega 
rek zloty. zegarek srebrny i t. p. 

Ciągnienie premii odbędzie sie dlT1ta. l! 
b. m., o ogdzin,ie 5 po pol. w lokalu Komi­
tetu "Ty~odnia Akademika", ul. Zawadz­
ka Nr. 11. 

Losy 'można nabywać w cukiernitlcl'i. 
restauracjach i "oN r(lmit~cie Lot ,: :· :; fa'1- , 
ty wyGuj(. ~i" natychmiast. 

-. 

Holowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i \V Poznaniu 

. , 

otrzymać motna codziennie W Agencji Wschodniej 
OddzIał Ul ludzi, Traugulta 6. Hofel ~SaUay· 

I r 

Telefony 23 51 i 21 50. 

Dr. med. 

[h h' d' 8ó~anep 
II [ ~ ~ l U J [ l U f O W, ChoPoby sk6r-

ne, wener:rclE-
By cię nie bolała głowa ne. i mOCEO-

, płCiowe Lecze-

Pij tylko PERŁOWA nie .slEtucznem 
H t 

s'oncem górs-
erba ę kiem. 

DZIEL~ A .~ 9. 
telef. 28·98. 

PrzJJmuj~ od 8.91(2 
od 3-B. 

Piecyki i kuchenki 
przenośne, kaflowo­

szamotowe. 
B-cia 

Koimińscy 
Główna 51. 

~ 

Zagubiono weksle; 
protestowane. je~ 

den na sumę 69 zł~ 
wystawiony prze~ 
N. Bielańskiego. 2-gi 
na 120 zł. wysta· 
wiony przez Mendla 
Ernera oraz r6!ne 
dokumenty. Laska· 
wego znalazcę upra­
sza się o zwrócenie 
Zachodnia 30, m. 17. 
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~ ~~-~----~-------------------------------------------------------,----------------------Cena prenumeraty: 
w lodzł miesięcznie .r. 3.50 
Dla robotnik6w .. .. 2.70 
Na prowincji .. .. 5.00 

, Zagranicą • - - - - .. 7.00 

\.lódzk. E[bO Wiecz." i "Kurier łódzki" łąnnie zł. 7.50 
-

'\ 
1\ 

Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". 
.Wyd. Jan Sty~"-~ko:wskL 

. , ,' ~-'""; - . .-......~~ ... -... ~ .... ~ ....... ...,.... 
Ceny ogłoszefi: 

Przed tekstem l w tek§cle 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy ($trona 4 łamy) 
Za tekstem • 25..... .. 
Nekrologi 25 .. lO. . • • lO". 
Komunikaty. • 1. 25 • lO. • • lO". 
Zwyczalne. ". 6 II •• • • • 10 
Drobne 10 gr.. poszukIwanie pracy 5 gr. za wyraz - baJmn!eisze o!!toszenie 50 grosz,.. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. Kurjer Lódzki" 
ul Zawadzka NI". t. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droht. 
Zagraniczne o 100 pror.:ent drotel. 
Za terminowl druk ogtoszeA. komunlkaMw ofIar 

edministracla nie odpowiada. 
Artykuły' nadesł'I.De be<z oznaczenia bonorarlum UWI" 

tane Sil za bezpłatne. . 
Rf)kopis6w zar6wno u!ytycb iak I odrzuconvcb redak· 

ela nie zwraca. . 
; 

Za redakcję wydawnictwo odpowiad 
Władysław. Uatc 


